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Zjazd reakcyjnej kasty.
Wczoraj oforaldowiały sekcje Zjazdu ob­

szarników — obradowały tajnie. Zebrania 
plenarne są manifestacją, natomiast w sek­
cjach ukłaidja się plany taktyczne, zgodne 
zapewne z uchwałami rypińskiemu Jed ­
nakże i te jawne posiedzenia Zjazdu, na 
których, bądź co bądź, trzeba zachowywać 
pewną powściągliwość, da ją  nalm dosta­
teczne wyobrażenie o charakterze tego 
Zjazdu, o tem, czem są obszarnicy w Pol­
sce.

Oczywiście, im brutalniej na Z jeźdńe 
wyrażał się interes klasowy garstki' wiel­
możów, im bezwzględniej przeciwstawiano 
się całemu nowoczesnemu nozwoljiowi w 
dziedzinie politycznej i społecznej — tem 
większe było marnotrawienie kwiecistych 
frazesów, wzniosłych haseł, ,,patriotycz­
nych" zaklęć.

Zjaizd’ poprffledJzioniO nabożeństwem, 
które miało czysto polityczny charakter, aby 
snafć jeszcze raz znalazła potwierdzenie 
prawda, jak klasy ,posiadające nadużywają 
religji dll a celów klasowych. Polityku jacy 
ks, Wyręibowsiki wygłosił kazanie, które 
niczetm się nie TÓżndło otd imów kongreso­
wych. Ks.. Wyręlbowski nie pominął nawet 
agitacji w kościele za utworzeniem jedne­
go stronnictwa obszarników i piorunował 
przeciwko „pozornym przyjaciołom ludu", 
którzy nie chcą go prowadzić na podwórko 
szlacheckie.

A  sam Zjazd, cały Zjaźd, wszystkie 
referaty, wszystkie żądania.' groźby i zło­
rzeczenia — były natchnione duchem kas­
ty, k tó ra  na to  łydko powołuje się na „ty­
siącletnią przyszłość", na to z grobu wywle­
ka powstańców i męczenników, na to przy­
tacza świetne karty  dlziejów Polski, alby 
dla dzisiejszych kapitalistów rolnych, gro- 
szorobów i wyzyiskiwaczów, domagać się 
jaSksnajwiększych zysków i j aknafjwiększych 
przywilejów. N a Zjeździć wznosił się ta­
ki gęsty opar skarg i złorzeczeń, że pomy­
śleć by można, iż w sali Filharmonji ze­
brali się najgorsi nędzarze, luldzie najcię­
żej w 'Polsce dotknięci i prześladowani. 
W szystko w ich oczach 'jesit izłe. „Nikt się 
w Polsce rolnictwem nie opiekował „Sto­
ją na brzegu przepaści1’. „W arszawianka 
wczorajsza podała te  wszystkie przemówie­
nia — i można się z tego przekonać, jaki 
bezwstyd jest w tych urąganiaćb, jaka chci­
wość żarłoczna, jak i tępy i bezmyślny e- 
goizm klasowy!

Z jednej strony chełpią się, że rolnict­
wo wróciło dio stanu przeidwojemnego z 
drugiej zaś bają, że dla rolnictwa nic nie 
zrobiono, że ije traktowaino po malcoszemu, 
że są na brzegu przepaści! Sprzeczność wi­
doczna i rażąca. Ale czyż będziemy żądali 
prawości w myśleniu, sumiennego zdania 
sprawy z rzeczywistego stanu rzeczy od lu­
dzi, gnanych na Zjazid przez wszvstkie fu- 
rje feodaltnej buty i kapitalistycznej żar­
łoczności.

Z jazd obszarników jrtśt buntem. W  da­
nym wypadku nie chodzi nam o „bunt w 
kryminalnem tego słowa znaczeniu. Uchwa­
ły rypińskie są niewątpliwie buntem w ści- 
słem znaczeniu kodeksu karnego. No, ale 
iesteśmy pewni, że prawicowym ‘bolszewi­
kom włos z głowy nie ispadnie. Oni mogą 
zupełni* swobodnie w  tym  wyklinanym 
przez nich ustroju „dążyć dio obalenia pod- 
s ta w ’, spiskować, grozić „manifes’taevj- 
iram wygłodlzeniem miaist i ośrodków 
p r z etmys łowych, zapowiadać „dyktaturę 
dlla ziemian , a przez ziemian — oczywi­
ście dla całego społeczeństwa, wzywać 
<ło niewykonywania ustawy — to nic. Na­
sza ,praw orządność kapituluje wobec ta­
kich podżegali, o ile one wychodzą od So- 
^jgtów obszamiczych.

A le co iest na jznamientniejisze, to to,

że Zijazd obsKaraiezy jest wogóle buntem  
przeciwko nowoczesnemu rozwojowi Pol­
ski. To jest kasta, która sta je  wpeprzek 
wszelkim reformom społecznym, k tó ra  po­
tępia i wyklina cały ustrój dem okratyczny.

Jakże ijiesit rzeczą znamienną, że ~na 
tym Zjeździć obszarników referat politycz­
ny powierzono żubrowi kresowemu, <p. Mey­
sztowiczowi, który szczerze powiedział, że 
jego celem jest — monarchja! I tacy oto 
„wywrotowcy" śmią ‘powoływać się na 
Konstytucję i z całym tupetem  dowodzić, 
że w sprawie reformy rolnej Konstytucja 
jest za nimi! Pomimo tych rozpaczliwie 
śmiesznych poweływań się na  Konstytucję, 
wiedlzą oni dobrze, że przy ustroju demo­
kratycznym w Polsce reforma rolna jest 
nieuchronna, a  panowanie obszarników jest 
dziką niedorzecznością, sprzeczną z ustro-

Więc dla
wywrocie
•diemekra-

jem i 'społecznym i politycznym, 
celów reakcji społecznej chcą 
Konstytucję, wywrócić ustrój 
tyczny, wywrócić Republikę. W prawdzie 
p. Meysztowicz — monarchista, w rezolucji 
swojej pominął wyraz „monarchja", ale 
wszystkie niemal jej punkty zmierzają do 
obalenia demokracji i do nadania Państwu 
tak reakcyjnych cech, że z urządzeń repu­
blikańskich nie pozostałoby ani śladiu.

Butnie i buńczucznie poczynają sobie 
p.p. obszarnicy na Zjeździe swoim. Ci, 
skarżący się na swoją nędzę biedacy, k tó ­
rym musiano dać 66% opustu z ceny bile­
tów kolejowych — duifni są w swoją potę­
gę ekonomiczną, lliczą na swoje wielkie 
wpływy polityczne, na protekcję wyższej 
biurokracji, Ma nieład i chaos w naszych 
stosunkach na rozbicie wśród włościaństwa. 
Niechaj jednak wiedzą,, że, ;pcmimo wszel­
kie trudności w walce z nimi, kasta, która 
tak zuchwałe wyzwanie rzuciła demokra­
tycznemu rozwojowi Polski — siama na sie­
bie wydała wyrók zagłady.

Otwarcie VI Zgromadzenia 
Ligi Narodów.

STARZY I NOWI CZŁONKOWIE ZGRO MADZENIA. — MOWA PAINLEVEGO. 
ZNAMIENNE OŚW IADCZENIA. — MOWA A RZECZYWISTOŚĆ.

(Od naszego specjalnego wysłannika).

Genewa, 7 września.

Sajla Reformacji nlapełńiiła się po raz 
szósty gwarom i ruchem Zgromadzenia Li­
gi. Przed rozpoczęciem obrad powtórzy­
ły się znajome siceny. Pyszni polilicjanci 
szwajcarscy w mundurach gafowych, sa- 

miodhoidy, fotografowie, trochę gapiów i 
sporo Amerykanów.

N a sali bardzo mało nowych twarzy. 
Ustaliło się już w wićlu Państwach, że do 
Ligi przeznacza się specjalistów. Każde 
Państwo mą już tswoiidh „ligowych” dyplo­
matów. P. Hymarns, nerwowy i  subtelny 
Belg, pierwszy wpaida w oko, obok wyso- 
kieg° i ciężkiego tow. de Rrouckere’a.
Wśródl Francuzów stoli bywalcy Ligi:

iw=v

Briand, Juvenell, tow. Paul Bonccur. Ne­
stor delk-gaojli i honorowy ijiej przawodhiazą- 
cy, p. Bourgeois, ore przyjechał. Nansen, 
który dopiero przyleciał z Berlina:, gdzie 
oifganfizowalł ipodldbno nlową wyprawę na 
biegun, szerokim gestem Wilta siłę ze wszyst­
kimi. Uwtija się między delegacjami Ku- 
bańczyk de Agueiro, kjtóry organizuje wszel­
kie wybory, przeprowadza najzawilsze 
kombinacje, który potrafił stać się najpo- 
trzejbniejlszym czfow&ekiem 'Lligii! I jest po­
dobno w posiadaniu najwyższych’ orderów 
wszystkich Państw, członków Ligi. Niepo­
zorny p. Benesz, opasły Hisizpain, Quinones 
de Leon, bromzowy Brazylijczyk, Mełlo- 
Fralnlco — wszyscy są na stanowisku. Na 
ławach polskich również sitatnzy ,,.li|gawcy",
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îVi©ib:i powteścioptsarz poiskl 
Stefan Żeromski

Rys. Edw. Głowacki.

W imumminiy*
ZJAZD REAKCYJNEJ KASTY.
OTW ARCIE SZÓSTEGO ZGROMADZENIA 

LIGI NARODÓW. (Kor. wł.).
PRZEMÓWIENIA SKRZYŃSKIEGO I EON- 

COURA W GENEW IE (tel. wł.).
JESZCZE O POLITYCE „REMUNERACYJ- 

N EJ" P. MOSZCZYŃSKIEGO.
PODRÓŻ TROCKIEGO NA UKRAINĘ I 

PRZEMÓWIENIE O ŚWINIACH SO­
WIECKICH I BURŻUAZYJNYCH.

PRZYŁĄCZENIE SIE ZW. ZAW. TRAM W A­
JARZY DO ZW. ZAW. PRAC. UŻYTECZ­
NOŚCI PUBLICZNEJ.

Z ZA KULIS NASZEJ POLITYKI ZAGRA­
NICZNEJ. K siążka b. posła włoskiego w  
W arszawie Tommasiniego.

SENAT PRZYJĄŁ BEZ ZMIAN PROJEKT 
ZABEZPIECZENIA PRACOW NIKÓW  U- 
MYSŁOWYCH OD BEZROBOCIA.

W  ODCINKU: M ARJAN ABRAMOWICZ. 
K. Pietkiewicz. (Dalszy ciąg).

p. Skrzyński’ i p. Sokal, w towarzystwie 
młodego p. Dzierżykraj - Morawskiego.

Zmiany nastąpiły w ‘delegacjach, któ­
re wyznaczone zostały iprzez mc we Rządy. 
W angielskiej ddlegaoji zamiast rumianego 
lorda Piarmcora — blady ford1 Ccciii, który 
zretsztą jes t w tym samym tyjpie religijne­
go pacyfisty, za mało realnego i za mało 
stanowczego. P. Chamberlain z mOinoklean, 
o którym (mcmicklu) już prawie mile wypa­
da  wspamfinfać, jeżeli się nie chce narazić 
nai zarzut han/ailności. Ksiiężna Atholil, po­
seł, ipodścfcretarz staniu w Mfln, Oświaty, a 
pozatem żona największego obszarnika, 
Szkocji, Niezmienny jest jedynie. sćir Ce­
cil Hurst, genjusz prawniczy W. Brytainji.

Chodaż w delegacji ainigfofakiiiej, w od- 
różmiteiniu od) reku ubięgłęgo, 'niema ani jed­
nego socjalisty. naiOgół .soojailflsfów jest wię­
cej wśród 'dtekigailów, aniżeli przed rokiem. 
Brak nieodżałowanego tow. Branitinga.i:*

v

Zagaja Obrady ‘r.iowy człowiek dila Li­
gi, premjer francusló, p. Pairaleve. Odczy­
tuję iz kartek zafwczaisu przygoifiowajic, prze- 
imówienie. Mówi, jak w auli unś'wersytec-

Wygłasiza mowę, której lbrak może 
świetności i  blasku, ale która ba’rdzO wiele 
mówi i jest ważnym dokumentem połitycz- 
nyjm.

N a długo przejd roztpoozęciem obrad 
Zgromajdizertia zgadywano, oo 'też pOiwie p. 
Pai(n!leve wobec notwej falzy, w  jaką weiszła 
sprawia bezpieczeństwa'. Czy będzie m ó­
wił o Protokóle, i jak? Gzy będzie mówił 
o  wstąpieniu Niemiec do Ligi, i co? Jedni 
twierdzili, że zalędwie wspomni o  Pr.ofoku- 
le, innli —  że złoży 'jiakieś ważne Oświad­
czenia w sprawie Paktu.

Dlja ludzi, którzy umieją oceniać zja- 
wiskai polityczną, przyszłe przemówienia 
.premijera francuskiego in/iie było wiielką za­
gadką, szczególnie, jeżeli chodzi o Próto- 
kuł. Przecież Kongres M ię d z y n a ro d ó w k i 
w M arsylji gorąco pofparł Profcokuł, ,prze- 
cieiż pantjia socjaHsItyCzna francuska wywie­
ra  potężny wpływ na poliltylcę Rządu, prze­
cież tow. Pąiul Boncour jest członkiem de­
legacji francuskiej I dlatego, chociaż tak 
bardzo komprornisowy p. Brianid może 
chciałby mniej za(jąć się Protdkułem, p. 
Paanfove musiał zatrzymiać idię szczególnie 
długo niad dbkumenltem .zeszłonocznyim.

*
Mowa' p. PainiLeve’go znana jóslt Wam 

z HelegramóiW. 'Podkreślę jej najw ażniej­
sze usitęipy. Prztódlewszystikiem, mówiąc o 
Plakcie Ligi ii jego znaczeniu, jlaiko podsta­
wowego dokumentu pokoju, piramjer fran­
cuska bardzio silny położył nacisk na  to, że 
zasadniczą częścią Paktu są artykuły 14, 
15 i 16, a więc te, które przewlidują sankcje 
(środki karnie przeciwko Państwom, z a k ł ó ­
cającym pokój) i które sa zwalczane n;aj-
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sillmieij przez oacjoniallisltów niemieckich. O 
zrualczemiu artykułu 16, przeciw któremu tak 
powstaje p. Stresemann, mówił jp. Painleve 
jeszcze w końcu, kiedy wspomniał o wstą­
pieniu Niemiec do Ligi, i o  tern, iże nie mo­
że być mowy o żadnych warunkach przed­
wstępnych tego Wstąpienia.

„Niie bądźmy rozczarowani, ani nie 
upadajm y na duchu z powodu nieraityfiko- 
wa/niia Protdkułiu” , mówił dalej, donosząc 
o smuitnym losie zeszłorocznego dzieła Ligi. 
„W noku ubiegłym po odrzuceniu projektu 
traktatu o wzajemnej pomocy nic nie zosta­
ło, i Zgromadzenie isitało przed kartą  riieza- 
pisaną w sprawie beizjpóeczeństwa. Obec­
nie, mimo, że P r otoku ł jeszcze przecież nie­
zupełnie zastał zarzucony, obok niego wy­
łania się Pakt gwalraincy.jny wŁellkiąj wagi. 
Dwie slą drogi! otwarte: jedna — to powrót 
do Prottotkułu i dokonanie w  nim zmian, u- 
łatwiających jego ucbwalerfie. Je s t to  dro­
ga syntetyczna. Druga — 'diriojga analitycz­
na, dłuższa, ale pewniejsza może, to  zasto­
sowanie i wprowadzenie w  żyoie izasad Pro- 
tokułu zapomocą umów 'szczegółowych”.

Oświadczanie to ma wiialkiie znaczenie. 
Rząd francuski, jak z tego widać, dążąc e- 
nenngioznie do sfinalizowania rokowań gwa­
rancyjnych, starać ssę będzie zbliżyć jak- 
najbardfeiej przyszły Pakt do Protokułu. 
Z tego stanowiska powinno konsekwentnie 
wyniknąć dążenie do uzupełniema Paktu 
gwarancyjnego zachodniego Paktem gwa­
rancyjnym takiej samej wagi li takiej samej 
wartości na Wschodzie. Takie postawianie 
sprawy odpowiada interesom pokoju i In­
teresom Państw, które dołychczals stoją 
nieco za daleko od rokowań, w  pierwszym 
rzędzie interesom Polski. Zrozumienie te­
go, że jednostronny Pakt zachodni nie wy­
starczy, sięga coraz głębinlj i jest nadzieja, 
że obejmie również Aniglję.

O wpływie socjalistycznym pa  polity­
kę francuską świadczy wymownie, inny u- 
stęp przemówienia, w którym p. Painleve 
z naciskiem i siłą, dotąd u  c&tjailinyoh przed­
stawicieli Państw niebywałą, zwracał uwa­
gę na doniosłość spraw gospodarczych 'dla 
pokoju, na zagadnienie bezpieczeństwa 
społecznego i gospodarczego. Powoływał 
się na autorytet lew. Jcuhaux (Żuo) i po­
w tarzał prawie dosłownie to, co mówiono 
w Marsyliji w tej isprawię.

Mowa p. Painieve'go była istotnie wy- 
bitmem zdarzeniem. W ypowiedziana na 
Zgromadzeniu Ligi, (poświęcona 'była spra­
wom, które oficjalnie nie dbtyczą Ligi pod­
czas sesji obecnej. Była echem i wyjaśnie­
niem tych narad  i rokowań, które są wła­
ściwym i największym 'przedmiotem zain­
teresowania wszystkich delegaqji, całej wie­
lojęzycznej prasy, zebra/noj w Genewie. 
N arad  * rokowań w sprawie Paktu, k tóre 
zbliżają się db przełomowego punktu, do 
•zwołania wielkiej konferencji w  sprawie 
'bezpieczeństwa w jedmem z północnych 
m iast włoskich albo w Lozannie — z udzia­
łem Niemców.

W  roku ubiegłym obrady Zgromadze­
nia' i jego komisji same 'były przedmiotem 
■największego zainteresowania. W  roku 
bieżącym ciekawe będą o tyle, o  ile- będą 
odbiciem rozmów paktowych. Dlatego w 
roku ubiegłym mowy tow. Mac Donalda i 
p. HerriOta budziły pasje, entuzjazm, były 
namiętne, .poruszały, targały. Dlatego w 
roku bieżącym rozważone dokładnie i wy­
głoszone po bardzo długiem zastanowieniu

przemówienie p. Painlevelgc, (przyjęte spo­
kojnie, w skupitenitu, niemniejjisze sprawiło 
wrażenie.

J. s.
:o::-

Wczorajsze posiedzenie 
Ligi Narodów.

GENEWA, 11 września, godz. 17,30 (teł. 
w!.). Przemówienie Skrzyńskiego nacechowa­
ne było wielką rezerwą wskutek odbywają­
cych się narad paktowych. Podkreśliło ono 
zasadnicze stanowisko Protokułu, jednocze­
śnie zostawiając wyjście dla przystąpienia do 
Paktu.

Panuje tendencja uniknięcia wszelkiej 
dyskusji politycznej w komisjach i odesłania 
wniosku tow. Undena (Szwecja) o powszech­
nym arbitrażu wprost do Rady Ligi Narodów. 
Nastrój depresji wewnątrz Ligi. Podniecenie 
dookoła trwa.

GENEWA, 11 września, godz. 18,40 (tel. 
w!.). Mowa tow. Paul Boncour była powiewem  
świeżego powietrza. Gorąca obrona zasad i 
znaczenia Protokułu. Cięta odpowiedź Cham­
berlainowi. Podkreślenie, że wszelkie Palety 
mogą być tylko częścią Protokułu, a są bez­
wartościowe bez niego,

J. S.
: :o::-

Z  za kulis 
naszej polityki

zagraniczne!
KSIĄŻKA TOMMASINIEGO.

W sierpniowym (zeszycie „Drogi” znaj- 
| dujemy sprawozdanie p. Michała Sckolnic- 
I kiego z bairdlzto ciekawej książki b. posła 
I włoskiego w Wansizawie, p. Francesco Tom- 
! masini, p. n. „La risurreszłone dellla Polo- 
j ni a" (Odrodzenie Polski). Obszerne to 
| dzieło jest, jak zauważa sprawozdawca, 
| „pierwszą hisftbrją polityczną Polski miepo- 
! dległej" i jako takie, niewątpliwie powinno 

być przełożone pa języik polsk i P . Sokol- 
nrcki przyznaj ei książce tej „niezwykłe za­
le ty”. „Książka jest ekstraktem  setek r a ­
portów i memocijałów, skonld'anisiowaniem 
olbrzymiego rzeczowego materjlalłu. Książ­
ka ppisuje tylko fakty, poucza faktami, 
walczy — także wyłącznie faktami. Jest 
książką chłodnego obserwatora, który ni­
czego i nikomu nie przepuści. Jest bardzo 
pożądana i bardzo fcorzysttma dla Polski. 
Je;st nader przykra ’dla wicilu Polaków”. 
Istotnie, p. Tommasini ostro charakteryzu­
je  niektórych ipoilskich dźilaiłaczów politycz­
nych. O p. Witosie pisze, jako o „człowie­
ku z wielostronną wrodzoiną żywością, ale 
i z ambicją ntestosiuinlkoiwą do jego mizerniej 
kultury". Przypomina, że endecja oskar­
żała go o korupcję. Podobnie niepochleb­
nie imówi o p. Korfantym, Skirmu.ncie, M. 
Seydzie, Kucharskim i innych.

P. Totmimasfm jost przychvlinie uspo­
sobiony dla Polski ii zaleca politykę poro­
zumienia wiosko - polskiego ze względów 
zarówno politycznych, jak i gosjpodiairczych. 
Uznaje on konieczność i znaczenie sojuszu 
polsko - francuskiego, ale oświetla krytycz­

nie stosunki; polsko - francuskie. W skazu­
je, że Rządy francuskie (mowa t,u o Rzą­
dach, ipoprzedlzajjących zwycięstwo „bloku 
łewiicy") wywierały nawet nacisk na  poli­
tykę polską wT duchu .przeciWnMemieckim. 
Kiedy w październiku 1919 r. za Paderew ­
skiego wszczęte zostały pierwsze rokowa­
nia polsko - niemieckie w sprawach komu­
nikacji i  t. d.„ nastąpiła interwencja dy­
plomatyczna francuska i wystraszony Rząd 
polski) przeniósł rokowania do Palryża. P. 
Tommasini wiskazuje, że gdy min. spraw 
zągr. był p. Dmowski, zrodził się pomysł 
czynnych wystąpień przeciwko Niemcom 
z okaz, j i okupacji naidreri.slkiej!! W ar toby 
sprawdzić to twierdzenie b. posła włoskie­
go! Przypcminatmy •sdbde, że dzienniki en­
deckie z powodu okupacji Ruhry istotnie 
®a|ptoimtyika'ły o (potrzebie czynnego ze stro­
ny Polski poparcia Francji w tej akcji 
,pr zeoiw'niemi edkiej...

„Natomiast — pisze Tommaisini — w 
kwestji zatargów Polski z ónnemi Państw a­
mi, i to nie tylko z Paiństwami słowiańskie- 
mi, afle rótwnśeż z lenną Niemcom Litwą, 
gabinet paryski okazywał stały chłód wzglę­
dom pretensji pollskidh, najczęściej słusz­
nych, Ociągania się i tamowania były 
zwykłe używana m etodą”. W  zatargu 
pefisko - czesKim R ząd francuski 'bezwzględ­
nie był po stronie Czechów. P. Tommasini 
tłumaczy to, zbyt uległą polityką p p . Pade­
rewskiego i Dmowskiego.

P. Toman ais :ni podaije bardzo ciekawe 
dane o tern, jak doszła dfo skutku uchwała 
Rady Ambasadorów z 15-go marca 1923 r.
o uznaniu wschodnich igranie Polski Mus-
soliniemu pnzypaida w  udziale zaszczyt po­
wzięcia w  siposób stanowczy imcjaityrwy: 
zaprojpianował cm Konferencji Amibaisiad!,o- 
rów (związanie kwestji K łajpedy ze ■sprawą 
wschodnich gramie Polski. A le jego wnio­
sek załamał się wówczas o opór Francji 
Rząd poilski rozpoczął energiczną a kej ę w 
sprawie teigo uznania. Pomimo intryg ze 
strony rosyjskich kół reakcyjnych, Rząd 
franclusiki1 uświadomił sobie niepodobień­
stwo dalszego oporu bez mc ważnego na ra ­
żenia swego stosunku z Polską, Zdecydo­
wał się tedy podjąć namowo na Konferen­
cji Ambasadorów, poprzednio przezeń od­
rzuconą propozycję. Angljla nie podniosła 
zastrzeżeń. Ale i wtedy jeszcze o Pana- 
fieu, przedstawiciel Francji w  Polsce, po- 
wtalrza.ł każdemu, kto go chciał słuchać, 
że uznanie 'gramie nastapi stopniowo: w 
czasie maljbliższym, .rozstrzygnięta będzie 
kwesbja granicy polslao - litewskiej, .potem 
■dopiero — kwestj'a innych granic. N a szczę­
ście (sifało sic inaczej.

Książka p. Tommasiniego stanowi, ia.k 
widzimy, walżniy i ciekawy przyczynek do 
ząlkulBsówej — tak mało jeszcze znanej — 
hisitorji na'szej polityki .zagranicznej.

Czasopisma nadesłane
Panteon Polski, itustr. dwutygodnik, poś;wię- 

cotny czci poległych i kromce czyniu Żołnierza pol­
skiego, wysizedł na wrzesień nr. 14 (18) i zawiera 
oenne wspomnienia:

Z walk o Kielce (1917), Aresztowanie Piłsud­
skiego przez Niemców, Przejście II Brygady pod 
Rarańczą, Ułani Mościckiego w Stanisławowie 
(1917). Z walk na włoskim froncie, Przysięga w 
Zambrowie, O 6 p. Legjonów, Dziennik I  Bryga­
dy i wiele innych opisów z czasów 1917 — 1918 
r. a także liczne ilustracje, wiersze i t. d.

l lHijipiiiwlii imMim
ZJAZDY PARTYJNE.

Dn. 13 w rześn ia  rozpoczyna się w  H eid e l­
b e rg u  Zjazd socjalno - d em okra tycznej p artji 
N iem iec. R e fe ra t o zagadn ien iach  po lityk i 
m iędzynarodow ej w ygłosi tow . C risp ien , o p ro ­
gram ie party jnym  —  tow . H ilferding.

12 i 13 b. m. odbędzie się w Zurychu 
Zjazd socjalno - dem okra tycznej partji szw aj­
ca rsk ie j (k tó ra  do tychczas do M iędzynarodów ­
k i nie należy). Zjazd zajm ow ać się b ęd z ;e 
sp raw ą m onopolu  handlu  zbożow ego, sp raw ą 
m ieszkaniow ą, w yboram i do p arlam en tu  szw aj­
carsk iego  (k tó re odbędą się 25 październ ika) 
o raz  najb liższem i ińnem i zadaniam i ruchu  so­
cjalistycznego.

W reszc ie  28 w rześn ia  w  L iw erpu iu  roz­
pocznie się Z jazd angielskiej L abour P arty .

S PR A W O ZD A N IE  Z K O N G R ESU  M A RSY L- 
SK IEG O .

W k ró tc e  ukaże  się stenograficzne sp ra ­
w ozdan ie  z M iędzynarodow ego K ongresu S o­
cja listycznego  w  trze ch  języ k ach : angielskim , 
francusk im  i n iem ieck ich  — w każdym  z tych 
języków  osobno.- D o sp raw ozdan ia  z K ongre­
su do łączo n e  będz ie  spraw ozdan ie  S ek re ta - 
r ja tu  m iędzynarodow ego. K siążka liczyć b ę ­
dzie zgórą 300 stronic.

D rożyzna.
NABIAŁ.

M asło  w yborow e sp rzed aw an e  je st po 5 
zł. 80 gr., d esero w e po  5 zł. 40 gr., ose łkow e 
po  4 zł. 60 gr. za kg.

N atom iast na ry n k u  ja jczarsk im  panu je 
ten d en c ja  m ocniejsza w obec zm niejszenia się 
p o daży  i w zrasta jąceg o  w yw ozu głów nie do 
Anglji. W  hu rcie  cena  jaj w ah a  się od 155 do 
166 zł. za sk rzyn ię  (do tąd  od 150 do 160 zł.). 
Z w iązek  spó łdz ie ln i m leczarsk ich  i ja jczarsk ich  
podw yższył cenę jaj s tem plow anych  z 14 do 
15 gr., zw yk łych  zaś z 12 do 13 gr. za  sz tukę 
w  sp rzedaży  detalicznej. {— ).

ZATWARDZIAŁY PASKARZ.
S ąd okręgow y skaza ł A nton iego  ę z ię g ie -  

lew skiego, w łaśc. ja tek  w halach  M irow skich 
za sp rzedaż cielęciny  po  cenach  w ygórow a­
nych  na 3 m iesiące w ięzienia, 500 zł. g rzyw ny 
i 50 zł. o p ła t sądow ych. S kazany  odpow iadał 
z w ięzienia, w  k tó rem  p rze b y ł oko ło  m iesią­
ca, a k tó reg o  m u n ie  zaliczono. P ro k u ra to r  do ­
m agał się surow ej k a ry  albow iem  D. k a ra n y  
już by ł trz y k ro tn ie  za up raw ian ie  lichwy.

PODROŻENIE CZASOPISM.
Z P oznan ia  donoszą:
S ekcja  w y d aw n ic tw a Z w iązku  zak ładów  

graficznych i w ydaw niczych  na P o lskę zach o ­
dnią ogłasza, że od 1 paźd z ie rn ik a  cen a  gazet 
będz ie  podn iesiona w obec tego, że od lu tego  
1924 r. k o sz ta  p rodukcji w zrosły  o 58 proc., 
cena p ap ie ru  o 25 i pó ł proc.

Nowa broszura TUR. Staraniem Oddziału 
Warsz. TUR. wyszła przed paru dniami bro­
szura i. dr Euigenji Pragierowej p. t. .Rozwój de­
mokracji po wojnie światowej'1 Cena e.gz. 30 gr. 
Zamówienia z (prowincji, skierowywać należy do 
Księgarni Robotniczej, Wlspóllna 17. Wzywa «ię 
wszystkich kolporterów TUR. by zgłaszali się po 
nowa. broszurę

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
45)

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.

Natomiast wzdłuż Sardanachu wiła się piękna ścieży­
na pośród gaików modrzewiowych, łoziny, krzaków róż 
i ogromnej ilości suślich ner — wiodąca na „Cerkiewny 
Brzeg” rzeki, położony w odległości jakich 2-ch wiorst cd 
■sadyb ludzkich. Tu były t. zw. „pierićkaty” — kamienna 
poprzeczna tama, przez k tórą woda przerywała się, wy­
tw arzając gwałtowny prąd. Szum „pieriekatów” słychać 
było w nocnej ciszy na jakie 10 wiorst dokoła. Przed tamą 
był spokojny, głęboki odnięt, w którym zesłańcy łowili no­
cami na haczyk „nalimy (miętusy). Na wyniosłym brze­
gu palił się wówczas ciągły ogień dla odstraszenia koma­
rów, a nad nim zawsze wisiały „cząjniki" z herbatą J d r -  
ipiczną”. Tu Abramowicze i inni zesłańcy lulbili chadzać 
na spacery.

M arjan skakał tam przez ogniska, wywijał koziołki, ta ­
czał się kołem na rękach lub ścigał się z innymi. Raz u j­
rzał, jak dziesięciu Jakutów  wyciągało na urwisty brzeg 
tratw ę z kłód modrzewiowych. Skoczył więc im do pomo­
cy, zarzucił na ramię powróz łozinowy i pociągnął z całej 
siły. Poczuł jednak, że raptem zrobiło mu się j'akoś cęż- 
ko. Obejrzał się i ujrzał, że wszyscy Jakuci puścili swe 
porwrozy i przyglądają się. jak on ciągnie tratwę sam jeden.

Ju rtę  uplanowaliśmy dużą. składającą się — na spo­
sób europejski — aż z 3-ch pokojów i kuchni. Pośrodku 
miał stanąć piec z niewypalomej cegły, ogrzewający wszyst­
kie 3 pokoje, w kuchni zaś — kominek. Rozpoczęliśmy 
robotę sami we czwórkę. Przy wkopywaniu słupów spo- 
istrzegliśmy,, że na głębokości pół m etra pod ziemią znajduje 
się warstwa lodu, 'sądziliśmy jednak, że utrzyma on dosko­
nale ciężar budowy. W przyszłości okazało się trochę ioa- 
cziei: nieć, ogrzewając stale ziemie, roztopił lód i osiadł,

a wraz z nim osiadły słupy środkowe, podtrzym ujące po­
wałę; podłoga więc wytworzyła dokoła pieca lejek, a wraz 
z nią i powała — dach. Nie przeszkadzało to jednak mie­
szkać w  coiej jurcie.

Tego lata zdążyliśmy tylko postawić zrąb z belkowa­
niem i otworami na drziwi i dkn'ai. Przekonaliśmy się przy- 
tem, że tak duża budowa wymaga więcej czasu, niż przy­
puszczaliśmy. J a  osobiście zrobiłem spostrzeżenie, że
atleci (Basów i Abramowicz) nie są najlepszymi robotni-
ticarm, że —- przeciwnie — najlepiej p racują 'ludzie o śred­
nich mięśniach — i to chyba jest powodem, że narodów- 
atletćw  nigdzie niema, ale wszędzie atłetyzm zdarza się 
jako rzecz wyjątkowa. Przytem... zadużośmy dyskutowali 
przy robocie.

Sytuację uratowała (sturublcwa zapomoga na budo­
wę, wyrobiona przez Koczarowtslkiieigo z tern, że jurta po­
zostanie własnością 'stacji meteorologicznie j. Zdaliśmy
więc robotę 'wynajętym Jakutom. Okazało się jeidmak, że 
pieniędzy tych jest za mało, więc Abramowicze dołożyli
jeszcze własnych przeszło setkę.

Ju rta  wyszła wspaniała, ze szklanemi oknami, piecem, 
dworna kominkami i piwnicą. Tę ostatnią Jakuci wyrąbali 
w zmarzniętej ziemi, jak w skale. Niezbędną jest ona do 
dc przechowywania wszelkiego rodzaju zapaisów, a głównie 
lodu na  lato. z którego otrzymuje są wodę. Wts.zystko tam 
złożone w największe nawet upały zamarza i twardnieje, 
i alk kość.

Odtąd jurta Abramowiczów stała się ośrodkiem na­
szego życia, a w jej gościnnych progach przebywało wielu 
różnych ludzi. Oprócz polityków miejscowych i przejezd­
nych — każda ekspedycja, naukowa, zjawiająca1 się w W ier- 
chojańsku, uważała za swój obowiązek złożyć wizytę w in­
stytucji tak ciekawej dla niej, jak stacja meteorologiczna. 
Wyniki spostrzeżeń, ogłaszane następnie przez Akademję 
Nauk w Petersburgu, były tak ciekawe, że zwracały uwagę, 
wszystkich, interesujących się meteorologią. Raz M arjan 
otrzymał liist z Holandji od zawiadowcy ogrodu botainiczne- 
igo, w którym ten go prosił o przysłanie ja!kichibą|dlź nasion 
miejscowych roślin, gdyż zdumiony był, jak w takich wa­
runkach klimatycznych rośliny wogóle mogą rosnąć. W  za­
mian obiecywał przysłać nasion kwiatowych.

I N.B. Pani M aryla zawsze zasiewała grządki kwiatów. 
Nasiona ich. jak również wszelkich jarzyn, otrzymywaliśmy 
z kraju.

27. Ekspedycje w gościnie u Abramowiczów.

Pierwsza wyprawa naukowa, k tóra nas odwiedziła, mia­
ła za zadanie nieść pomoc lądową ekspedycji morskiej „Za­
n a ”. Pod wodzą Wołosowicza dotarła ona po lodzie do 
■wyspy „Kotielnęj” („Soturdach") o 500 wiorst od brzegu 
Oceanu, tam przeprowadziła badania i urządziła składy 
żywności.

Wołosowicz, syn popa białoruskiego—ex -unity, oćwi- 
czonego w 48-ym roku z rozkazu Mikołaja I-go na rynku 
za 'sympatję do W ęgrów — jako seminarzysta dostał się 
na uniwersytet warszawski i tu —  wraz z całą grupą innych 
seminarzystów — został aresztowany za działalność poli­
tyczną i następnie zesłany do gub. wołogodzkiej czy też ar- 
changiełskiej. Zachował serdeczne wspomnienie o W arsza­
wie i czuły sentyment dla „Wielkiej Rzeczypospolitej >na 
Pawiaku". Na zesłaniu badając pobrzeża Dźwiny Północ­
nej pod względem geologicznym, zwrócił na siebie uwagę 
Akadem ji Nauk w Petersburgu, k tóra się nim zaopiekowała, 
a następnie powierzyła mu ową wyprawę.

W Irkucku Wołosowicz 'dobrał sobie do pomocy przy­
rodnika Józefa CiąglińskiegO z My&zychy za Bajkałem, 
w W ierchojańsku zaś — inżyniera Bruśniowa. Dysonansem 
w tej grupie był, narzucony jej przez Akademję Nauk. 
uczOny geometra Orłów, młodzieniec świeżo wypuszczony 
z wyższej szkoły miernictwa w Moskwie („Mieżewoj Insti- 
tu t”), bardzo zdolny, ale pod względem politycznym — zu­
pełnym analfabeta. Nie rozumiał on nawet tak prostej rze­
czy, iż wygrywanie na gramofonie wśród polityków „Boże 
car i a chrani" — jest nie na mieljseu. „Przecież to tylko 
mielodjja!” — dziwił się, gdy mit robiono uwagę. Wołosowicz 
w W ierchojańsku (postarał się z nim rozłączyć, wysyłając 
go dla określenia punktów geograficznych do -,Ruskiego 
U.st‘ja“ i innvch miejsc nad Oceanem.

  ______  (C. d .n .) .
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p. Moszczyńskiego.

ODPOWIEDŹ NA „SPROSTOWANIE".
V  arty k u le  naszym  o „polityce rem une- 

racyynej p. M oszczyńskiego" stw ierdziliśm y, 
że  p . M oszczyński, a nie k to  inny, d o k o n a ł po ­
dzia łu  funduszów  zapom ogow ych, że sposób 
podzia łu  b y ł w yrazem  osobistej po lityk i p. 
M oszczyńskiego, i że p. M oszczyński, a nie 
k to  inny, jest odpow iedzia lny  za tą  po lityką.

T ym czasem  „S prostow an ie" p rzy sła ł nam  
n ie p. M oszczyński, lecz k to ś  z u rzędn ików  
G enera lne j D yrekcji P oczt, podpisu jąc się 
„w . z .‘\  t. j. w  zastępstw ie  gen. d y rek to ra  
P oczt. (Podpis n ieczytelny).

N adesłane nam  „sprostow an ie  u rzędow e" 
n ie  zap rzecza  w  istocie zarzu tom , staw ianym  
pod  adresem  p. M oszczyńskiego.

W  ustęp ie  p ierw szym  sprostow an ia  za ­
s tęp ca  p. M oszczyńskiego po tw ierd za  podaną 
p rze z  nas w iadom ość, że n a  zapom ogi d la  p ra ­
cow ników  działu pocztow ego p rzyznano  w 
drugiem  p ó łroczu  k re d y t w  kw ocie 500,000 
z ło ty ch  nie zap rzecza  jednak , że k re d y t ten  
je st zn ikom o szczup ły  w  stosunku  do k re d y ­
tó w  przyznanych  innym  działom , w  szczegól­
ności M iaisterjum  S karbu , pornimo, że p o cz­
tow cy , zaszeregow ani do najn iższych stopni 
uposażen ia, są m aterja ln ie  najbardzie j upośle­
dzeni.

S p ro sto w an ie  n ie  zap rzecza  też, że z o- 
gólncj sum y 500,000 p rzeznaczy ł p. M oszczyń­
ski 60,000 zł. n a  zapom ogi d la  u rzędn ików  
G en. D yrekcji Poczt, czyli 12 proc. k red y tó w  
zapom ogow ych p rzeznaczy ł d la  180 funkcjo- 
narjuszów  t. j. 0,6 proc. n a  ogólną ilość 27,000 
funkcjonarjuszów  pocztow ych.

Nie zap rzecza  zas tęp ca  p. M oszczyńskie­
go, że  ty tu ł p o d zia łu  k red y tó w  by ł dw ojaki: 
rem u n erac je  i w sparcia , że rcm unerac je  o trz y ­
m ali p rzedew szystk iem  „praw om yśln i" i zasłu ­
żen i w obec p. M oszczyńskiego.

R óżnica w  słow ach  po lega na tern, że my 
podaliśm y, że n ik t pod k ie ru n k iem  p. M osz­
czyńsk iego  „szczególnych p ra c "  nie w ykonał, 
a  sp ro sto w an ie  podaje, że  rem u n erac je  p rzy ­
zn an o  tym , k tó rz y  i.a  to  zasługują p rzez  sw ą 
„zw iększoną p ra c ę " . J a k a  to  jest „zw iększo­
n a  p ra c a "  przem ilczano d y sk re tn ie  w  sp ro s to ­
w aniu , lecz nie zaprzeczono  naszej w iadom o­
ści, ż e  rem u n erac je  po 650 —  400 z ło ty ch  o- 
trzy m ała  p rzyboczna  gw ard ja p . M oszczyń­
skiego, za leżn ie  o d  s topn ia  g ię tkośc i w  k a rk u  
lub  s iły  argum entac ji.

Z as tęp c a  p. M oszczyńskiego tw ie rdz i d a ­
lej. że „nie odpow iada rzeczyw isto ści"  w ia ­
dom ość, iż p . M oszczyński zaczą ł rozdaw ać 
rem u n erac je  od  siebie, w yznaczając sobie su­
m ę 5000 zł., zm niejszoną p rzez  p. K la rn e ra  do 
3000 zł.

J e s t  to  —  zdaniem  naszem  —  w ybieg, 
p o legający  n a  grze słów , i w olelibyśm y usły ­
szeć p ro s te  i jasne ośw iadczenie:

Czy p. M oszczyński o trzym ał w  tym  sa ­
m ym  czasie  rem uneracje , czy w sparcie, czy 
n adzw yczajny  d o d atek  z innego ty tu łu , n. p. 
rep rezen tacy jn eg o , czy  też  nie o trzy m ał?  C zy  
p raw d ą  jest, że p. K la m e r  zm niejszył ro szcze­
n ie  p. M oszczyńskiego, czy to  p raw d ą nie je s t?  
J e ś li p raw d ą  jest, że  p. M oszczyński w  ty m  
sam ym  czasie rem unerac ję  czy nadzw yczajny  
d o d a te k  o trzy m ał, w ted y  obojętne je s t z ja ­
k iego  p arag ra fu  k red y tó w  państw ow ych w y­
d a te k  te n  zo s ta ł p ok ry ty .

N ie zap rzeczono  dalej naszej w iadom ości, 
t e  gdy już pop leczn icy  p. M oszczyńskiego o- 
trzym ali rem unerac je , w ted y  u rzędn ik  do 
szczególnie poufnych  zleceń zachęca ł poufnie 
poszczególnych u rzędn ików  do w noszenia po ­
dań  o zapom ogi. Z astęp ca  p. M oszczyńskiego 
stw ie rdza  ty lko , że „zapom ogi w ydaje się w 
m iarę  w pływ u podań , w ed ług  kolejności". 0 -  
tóż  chodzi w łaśn ie  o tę  „kolejność". Jeśli 
w szyscy po trzeb u jący  nie m ogą być naraz  za ­
spokojeni, na tenczas spraw ied liw ość w ym a­
ga, ab y  uw zględniono p rzedew szystk iem  naj­
b ard z ie j po trzebu jących . G dy  zaś zapom ogi 
rozda je  się jednym  bez  w noszen ia podań, d ru ­
gich w zyw a się do w niesien ia  podania, a trz e ­
cim  nic się nie mówi, w ted y  ta k a  „kolejność" 
je st po tw ierdzen iem  naszego za rzu tu  u p raw ia­
n ia po lityk i dem oralizacyjnej w śród  personelu  
pocztow ego.

Je d n a  jedynie w iadom ość zos ta ła  isto tn ie 
—  zgodnie z p raw d ą —  sp rostow ana , m iano­
w icie, że m in iste r skarbu  k red y tó w  zapom o­
gow ych nie cofnął. N a b ieżący  m iesiąc w rze­
sień  p rzyznano  k re d y tu  na ten  cel 13,000 zł. 
O głaszając a rty k u ł, op iera liśm y się n a  zapo­
w iedzi, jaką dał p rcm jer i m in iste r skarbu  p. 
G rabsk i delegacji pocz tow ców  w  osobach pp. 
Szczurk iew icza, Jobczyńsk iego  i Sobocińsk ie­
go, m ianow icie p. G rabsk i zapow iedzia ł, że 
je s t zm uszony cofnąć p rzyznane już k red y ty  
zapom ogow e d la u rzędn ików  państw ow ych. 
D obrze się stało , jeśli k re d y ty  te  cofn ię te  nie 
zostały , ato li nie jest to  z a słu g ą  p. M oszczyń­
skiego, i w cale nie zm niejsza jego odpow ie­
dzialności za sposób do tychczasow ego podzia­
łu  rem uneraoji i w sparć  z funduszów  sk a rb o ­
w ych.

-::ooo::-

Podróż Trockiego 
na Ukrainę.

m o w a  t r o c k i e g o  o  ś w i n i a c h  s o w i e c ­
k ic h  I ŚWINIACH BURŻUAZYJNYCH.

Mlamowatny metdiawimo na nowie stanow isko 
prczeisa tl,Sow.choi2 stmo)u“ (Rlaidla buidlowy gospodar­
czej), Lew  Trocki, uialał silę na U krainę w ceilu zba­
dania islamu budow y p ro jek tawatntejj .ofllbnzymfiaj hy- 
dro-eteikltaowim na Dmeiprze. Stacja ta  rriilak zao- 
pa)tiryw|ać cały kiomlpWkis folbrytk ii szereg wisi i  .mia­
steczek  w  siłę elektryczną. Tymczasem liczne 
naidużydila i Piafiiaimy die ipoizwpMy Stacji tielj ujrzeć 
światła dziennego. Komisje rcwSzyjjnc podały 
wrdszci-e w  wąitlpfiwość oefcwiość budow y tiej sta­
c j i  Olbecntle sann Trocki z komdislją focho wic ów 
przybył do  Charkowa, alby- ocieniać sltam rzeczy. Z 
okazji tlej T rocki wyglloisił dw a przeimówtilenliai, *ed- 
no podlltyczWe, drugie gotsplodlalrcze.

CihiainaklteffyisttyczmSleljlsize uistępy tych mów po- 
zw/ollimy solbfie przytoczyć, gdyż ośw ietlają orne ten ­
dencje .poffiltykii wwfcćkSiei Nśe powfauraając cyfr 
rcikLaimowych, wykazujących, ipoldintoselnie p roduk­
cji d)o 72% przeidwiojjeninej, zatrzymamy isliię na u- 
«,tę,pic mowy Trockiego o stosunku Sow ietów  do 
AngljS.

„JRozwiój sowieckiego przem ysłu, mówił Troć-, 
kii tłumaczy, dlaczego nie udały się zabiegi) Cham- 
beriaEma w  .sprawie stworzenia, wspólnego frontu 
mocareitw kąpiltlalEiStyczmych przeciw  Sowietom .

„Drugą przyczyną krachu  zamierzeń angieL 
sikfileb Ijedt malstrój .pnoHeiarjiaitu, z k tórym  iCbaimiber- 
tain TOiuisa isSę już liczyć1. M ówiąc o dlrugiielj p rzy ­
czynie, muiśiimy .snę izialtazymaa, dow odził Trocki, 
.nad spraw ą rew olucji europejskiej". W iele osób 
zaczęło powąjtjpiewać j niedow ierzac, czy będzie 
kiedykiołwttek 'ta Rewolhi.cjia, Na to pytanie musi­
my odpowiedzieć, że Rewolucja na Zachodzie idzie 
wolniej, aniżelibyśmy sobie życzyli, gdyż w  walce 
•swojej profllcjtarjait! mapoityka trudności zorganizowa­
ne pnziez ikialpUfalEzm.

, Jednak  proletarljat cunoipejslklł zaczyna in te­
resow ać .sńę tem , co  .sbęl dlzlitejie w  Sow ietach" —  po­
c iesza się Tro-ciki. „Liczne delegacje robotnicze 
są  togo dowodem! .iWMzielfcmy — m ówił T roc­
ki — tjak powialżmtje dleiliejgacijte,' Itle. feadlały nla.sz stan 
gospodarczy J sytfcuadję kraju".

W  'Tnio.miC.ncie tym  Trocki zdradził isię, ijalk b a r­
dzo Sowileltom zailioży na  ttiakfroh podróżach delc- 
gacyijnych. Oświadczył bow iem  im&ędizy inniemii:

..JPieJgrzyrrti1 ci, są czyntillklami nadzwyczajnej 
waigL K iedy pieełgrzym tak i oipowie robotnikom  
swiej faiblryklil o ułw. S. S. R  fjto znaczy tp , co  mu 
bo&zlewicy potklaziall!), to  falbrylkla ta przeistoczy 
się w. najlepszią mia!stz.ą <Jst)o|ię w  Europie przeciw  
wsBdlkim GhiamlbetrUaioiomi. W  tlen spolsób stoimy 
przeld nowym okresem  maisowłej propagandy za na­
szą  sp raw ą przyczem. propagandę t ę  organizuje 
sam  pflalctarjait eUropdjslkil (If*.

Jalko drugi czynjnńk propaganBoWy n a  rzecz 
Sowietów T rock i wfslkazuije... nnodżalj tegoroczny 
oraiz wywóz zboża, i  świń,.

JNiais>z dhleb poszed ł za' granicę. Burżuj za­
graniczny ęieistt zmuszony ijeść maisz chlleb — trEiumi- 
fująao podkreślił Trocki ,'Mlalłlo tejgo — w osta t­
nim  czalstte sltanął ma mcjgSl il maisz sowiecki prosiak, 
ekfsfpKWibo walny zagranicę. On rówmfież obala  kłam - 
slwla, tktbózremnlu zajrzuciiły nap' świnie burżuazyjne"—

Przechodząc wtreszcie do gospodarczej części 
mowy, dotycząCeij budow y eitektnotsftacjjt ma Dnie­
prze,, T rocki iśtiwflerdzffll, ż e  buldlowa talkSój .stacji, — 
chociażby oma maiwet podniosła  p res tiż  Sowietów, 
jest niew łaściw ą, gdyż przem ysł nad! Dnieprem, 
(jest zia, isłabo rozw inięty aby  silę kftllk-ulłowało bu- 
dowiać /sltaicję z,a 130 mćffljclmów rufo®, KomSslja rze- 
czoanawcówi do&zła do  przekionianfe że n a  sam ą 
reorganizację i roztbiuldbwę .sieci ipnziedlsiębiorstw 
■przemysłowych nad1 Dnieprem trzeba alsygnować 
lfe«zcze 400 mil.jonów, rub®, a  Ito je|s|t m m  bardzo 
wielka.

Z tych' tody  wzglądów., konklulduije TrfOckŁ, una- 
■leiy budow ę gaganltyczneiT eilek|lirosttlac|ji w p d to le i j  na 
D nieprze oidłażyó, gdyż „żołącldk przem ysłowy 
leszcze nie miożc połknąć m asy encrgji etlektrycz- 
nej‘‘»,

Hat. tnuidbo, prestiż  musi się  oprzeć n ie na e- 
lektrycznościi, lecz oa p rosiaku ..

Sprawy skarbowe
K om isja rew izyjn a  B anku P o lsk iego .

W czoraj o d b y ło  się w  B anku  Polskim  po ­
siedzenie kom isji rew izyjnej, n a  k tó re m  p rzy ­
ję to  do w iadom ości, iż do tychczasow y p rze ­
w odniczący  kom isji p . S tefan  Benzef złożył 
swój m andat cz łonka kom isji i że n a  m iejsce 
jego w szed ł p. T om asz K ociatk iew icz . N a­
stępn ie  n a  posied zen iu  tern  zgodnie ze s ta tu ­
tem  B anku P olskiego dokonano  w yboru  now e 
go p rzew odniczącego  komisji, k tó rym  zo s ta ł p. 
S tan is ław  L ipiński.

F a łszy w e  b ile ty  d w u d z iesto z ło to w e .
Na G órnym  Śląsku ujawniono w  obiegu 

falsyfikat b i le tu  bankow ego  20-złotowego z 
datą  15 h pca  1924 r. Falsyfika t ten  w ykona­
ny  jest na  pap ierze  b ia łym  podczas gdy bile­
ty  au ten tyczne  2-ej emisji w ykonane  są na  pa- 
pierze krem owym . N aśladow nic tw o znaku 
wodnego jest nieudolnie w ykonane  tłuszczem, 
farba  nałożona na pap ie r  obficiej, w sku tek  
czego poszczególne ko lo ry  w ystępują  ciemniej, 
a  rysunki tła p o  obu s tronach  bile tu  są miej­
scami zalane i nie w ystępu ją  ta k  czysto i 
przejrzyście jak  na  bilecie au tentycznym . W i­
ze runek  T adeusza Kościuszki jest nieodpq- 
wiednio  cieniowany, w sk u te k  czego tw arz  jest 
ciemniejsza, ram y medalionów w ^robnych 
szczegółach przerywane.

Nawa afera czekowa
w e  L w ow ie

L w ow ska policja zajm uje się now ą aferą 
czekow ą.

Do Ziem skiego B anku K redy tow ego  przy 
ulicy Legionów  p rzyby ł kup iec  Jó z e f  Schle- 
fer, ośw iadczając, że w  dn iach  najbliższych 
podjąć m a w  B anku Przem . czek  na 1000 do­
larów  i zap roponow ał Z iem skiem u B ankow i 
kupno  tego w eksla. B ank naby ł czek  i złożył 
S chleferow i w  depozycie 2000 zł. d la  zabez­
p ieczenia do trzym ania um ow y i usta lonego  
kursu , w  zam ian za to  w ręczy ł S chlefer B an­
kowi lis t depozytow y, zobow iązując się do ­
starczyć czek  w  oznaczonym  term in ie. Po­
niew aż S. od tego  czasu  nie p o k azy w ał się w 
B anku i w  oznaczonym  term in ie czeku  nie 
przyniósł, a, m im o in terw encji B anku, nie 
chciał oddać k w o ty  depozytow ej, B ank K re ­
dytow y .postanow ił stw ierdzić w  B anku P rz., 
czy S ch le fe r is to tn ie  posiadał czek. O kazało  
się, że B ank o tem  nic n ie  w ie, ani też  S ch le­
fer żadnego czeku  s tam tąd  nie podjął. P rzy- 
tem  w yszło n a  jaw, że rów nież B ank 'Przem y­
słowy p ad ł ofiarą podobnej sz tuczki ze s tro ­
ny S ch lefera .

Przed rokowaniami
l e n n e m

Sprawa tragicznej ś iis rs i
is?, m i

i M. RffiHtenn
„N ap rzó d ” donosi:
T rag iczna śm ierć p ro k u ra to ra  K asznicy, 

12-letniego syna jego i tow . W asserbergera , 
słuchacza filozofji, k tó rz y  zginęli w śród  n ie ­
zw ykłych  okoliczności n a  Lodow ej P rze łęczy  
w  T a tra ch  w  sie rpn iu  b. r. je s t do tąd  p rz e d ­
m iotem  b ad a ń  lekarsk ich . W nętrznośc i zm ar­
łych  znajdu ją się w  analiz ie  w  zak ładzie  che- 
mji lekarsk ie j U niw . Jag ie ll. w  K rakow ie. W y­
niki do tychczasow ych  b ad a ń  le k arsk ic h  nie 
zostały  d o tąd  ogłoszone, jednak  p rzedosta jące  
się z u rzędow ych  sfer pog łosk i w skazyw ałyby  
n a  tego  rodza ju  okoliczności, k tó re  rzucają  na 
trag iczną śm ierć tro jga osób ta jem nicze św ia­
tło. Z drugiej s tro n y  u tw ie rd z a  to  p o d e jrze ­
nie śledztw o policji politycznej, k tó ra  do tąd  
p row adzi dochodzenia w  sp raw ie  trag iczn ie 
zm arłych  p o d  L odow ą P rze łęczą . W  każdym  
taz ic  odpow iednie czynniki pow inny  w yjaśnić 
ca łą  spraw ę, ze w zględu na p rze różne  w ersje 
k rążące  od  k ilk u  dni w  K rakow ie. D ziw i nas 
rów nież , że  zak ład  chem iczny U niw . Jagiell. 
d o tą d  nie ukończy ł bad ań  i p rzew lek a  je, p o ­
dobno  'z pow odu naw ału  pracy . P rz e d e ­
w szystk iem  w ięc należy  w ykończyć tę  sp ra ­
w ę, c o  do k tó re j ca ła  opinja publiczna ocze­
kuje w iadom ości.

Obrady
Sesja druga
Na w czorajszem pierw szem  po  ferjach posie­

dzeniu Senatu złożyli ślubow ania senatorsk ie  sen. 
K asprzak, k tó ry  w stąpił na miejsce zm arłego sen. 
B runa i i»en. B aumanger, k tó ry  w stąp ił na  miejsce 
sem. K owalskiego.

Sen. tow. Siedlecki referow ał popraw ki do u- 
staw y o głównej inspekcji kolejowej, zapropono­
w ane przez komiisję.

Sen. Kaniowski jes t przeciw nikiem  ustaw y ze 
względu, że pociągnie za  sobą tw orzenie nowych 
urzędów .

U staw ę p rzy jęto  ze zmianami komisji.
N astępnie sem. Popow ski referow ał now elę 

sejmową, zm ieniającą n iek tóre przep isy  ustaw y 
o zabezpieczeniu ma w ypadek  bezrobocia. Nowela 
polega na rozciągnięciu obow iązku ubezpieczenia 
także  na pracow ników  umysłowych, przyczom ko­
misja senacka w prow adziła szereg popraw ek do 
uchw alonej przez Sejm noweli.

Po przem ów ieniach w icem inistra S karbu K ar- 
śnietkiego, sem. Smólskiegoi, sen. K am ickiej, w i­
cem inistra p racy  Jankow skiego, oraiz sen. Komne- 
ra , odrzucono w szystkie popraw ki komisji senac­
kiej, przyjęto jedynie popraw kę do airt. 10, zmie­
niającą udział przedstaw icieli pracow ników  umy­
słowych w  zarządzie Fundiusiau Bezrobocia,

N astępnie Senat przyjął nowelę do rozporzą­
dzenia Rady M inistrów  o w prow adzeniu U staw y 
w ojskow ego postępow ania karnego.

W reszcie sen. G logier (Z. L. N.) referow ał w 
imieniu komisji praw niczej ustaw ę o w strzym aniu

W czoraj w M in. S k arb u  zeb ra ł się kom i­
te t  ekonom iczny R ady M in istrów  pod p rze ­
w odnictw em  P re m je ra  G rabsk iego  i p rzy  u- 
dziale p. P rądzyńskiego , p rzew odniczącego  
delegacji polskiej do rokow ań  z N iem cam i.

P rzedm io tem  narad  było  ro zp a trzen ie  c a ­
ło k sz ta łtu  spraw , zw iązanych  z tem i ro k o w a­
niam i i za tw ie rdzen ie  o sta teczn e  instrukcji 
dla delegacji polskiej.

D ziś n as tąp i w yjazd delegacji polskiej do 
B erlina. W  sk ładzie  delegacji naszej nie zaj­
dą żadne zm iany. O bok p rzedstaw ic ie li R z ą ­
du. a w ięc delegatów  m in isterjów : ko lei, p rze ­
m ysłu  i hand lu  o raz sp raw  zagranicznych, w  
rokow aniach  uczestn iczyć b ęd ą  nadal sen a to r 
B artoszew icz i tow . D iam and.

W czoraj udaje się do G enew y w  c h a ra k ­
te rze  ob se rw ato ra  do sp raw  gospodarczo-po- 
litycznyoh d r. St. M archlew ski, k ie row n ik  od ­
działu  n iem ieckiego w M. S. Z. i cz łonek  d e­
legacji polskiej do rokow ań  z N iem cam i.

Z G enew y dr. M archlew ski w yjeżdża do 
B erlina. ,

U sta lony  p ie rw o tn ie  na dzień 15 b. m. te r ­
min w znow ienia po lsko  - n iem ieckich  roko ­
w ań  o uk ład  handlow y, u legnie p raw dopodob­
nie jednodniow em u opóźnieniu, t. zn. ro k o w a­
nia rozpoczną się w dn. 16 b. m.

Pożar w tea trz e  
Praskim

W czoraj o  gocz. 6 wilecz. zaalarmowano prw ki 
oddział straży ogpiowlej o wynikłym' pożarze w tea ­
trze  „IPrasWm".

N a natumelk przybyły cztery  oididziały -straży 
ogniowej O kazało ń ę , że pożar w ybuchł pod  see. 
ną. Pderwisza zauwialżyłia '-wydobywający się dym z 
budki ssflera Stainisłaiw.a Toruńska, k tó ra  n a ­
tychm iast w szczęła alarm. W krótce nadbiegli 
współpracownicy teatru, Ikltórzy posiłkując się k u ­
błami!, imiisikiaffni i gandkami, ugasili palące się d e ­
koracje i drzwi, Pnalski. oddział straży zgliszcza 
dogasił.

Przyczyna pożaru byfo następująca. Celem o- 
suszenFa świeżo -odtiiowiornych murów napalono w 
piecu kuchennym  pod sacną. Żar i iskry w ydoby­
w ały się przez ot wór w  ściani e, zrolbiony do ru ry  
dla drugiego piecyka), Poniew aż ru ra  była Usunię­
ta naitomfoisti przystaw iono drzwi i dekioriaclje;, prze­
to  w takich w arunkach ,potżar by ł nieunikniony 
Gdyby w ypadek pow yższy wynikł ijuż p o  wyjściu 
pensonelu teatoailnegoi, wówiczas poaiair przybrałby  
groźnieEze rozm iary i  cala scena pad łaby  pastw ą 
płomieni.

Senatu.
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/ w * *  ' #  f

■kaiz za p rzestępstw a leśne w okręgach sądów  a- 
pelacyjmych w arszaw skim , wileńskim, i lubelskim. 
Komisja zmieniła sejm ow ą ustaw ę w ant. 1 w ten 
sposób, że na prośbę skazanego, ma w niosek pro­
k u ra to ra  lub z w łasnej inicjatyw y sąd  może od­
roczyć karę  lub naw iązkę, o ile w yrok pierwszej 
instancji już .zapadł przed wejściem tej ustaw y w 
życie. N atom iast ant. 2, dotyczący w ypadków, w 
k tórych  w yrok pierw szej instancji zapadnie póź­
niej, proponuje komisja skreślić, talk samo ant. 3, 
k tó ry  dotyczy w ypadków  jeszcze nie pow stałych 
lecz pow stać mogących.

Po przem ów ieniach sen. N owodworskiego, sen. 
Lubowicza, oraz ref. Glogicra przyjęto w głoso­
w aniu art, 1 według propozycji. Popraw kę sen. 
Nowodw orskiego, zm ieniającą tek s t sejmowy art. 
2 odrzucono. A le i propozycja komisji o sk reślc­
ie art. 2 nie miała w iększości, bo w głosowaniu 
p rzed  drzwi okazało  się, że 26 jest przeciw  niej 
i  26 za nią.

Marszałe-k oświadcza, że aczkolwiek jako 
przewodniczący z reguły wstrzymuje się od glo­
sowania, jednak ponieważ odrzucenie propozycji 
komisji wywołałoby sprzeczność między art. 1 a 
2, rozstrzyga sprawę glosując za wnioskiem komi­
sji.

A rt. 3 odrzucono w edług w niosku komisji.
Na tem  w yczerpano porządek  dzienny.
N astępne posiedzenie we środę dnia 15 w rze­

śnia, przypuszczalnie przed południem.

■o—

KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

KONWENT SENJORÓW SENATU.
P od  p rzew odnictw em  M arszałka. S enatu  

T rąm pczyńskiego  odbyło się w czoraj p o s ie ­
dzen ie  K onw entu  Senjorów  S en a tu  w  spraw ie 
term inów  następnych  posiedzeń, pośw ięconych 
sp raw ie  zała tw ien ia  p ro jek tu  u s taw y  o re fo r­
mie rolnej.

P ostanow iono, b y  trzy  po łączone kom isje, 
p rzygotow ujące p ro jek t n a  plenum , o b radow a­
ły  w  najbliższą n iedzie lę  13 b. m„ p lenarne  
zaś posiedzenia odby łyby  się w  środę, czw ar­
te k  i p ią tek  przyszłego  tygodnia, o ile zaś zaj­
dzie p o trzeb a  — w sobo tę  i niedzielę . Na po ­

siedzeniach  ty ch  m ia łaby  toczyć się jedynie 
dyskusja, podczas gdy głosow anie, k tó re  m oże 
p o trw ać  trzy  lub cz te ry  dni zaczęłoby  się w  
pon iedzia łek  21 b. m.

P ozatem  M arszałek  oznajm ił, iż o trzym ał 
pism o od Prem jera., w  k tó rem  tó  piśm ie P re ­
m ier zaw iadam ia, iż zażąd a ł od w szystk ich  
M inisterjów , aby p rzy  u k ład an iu  b u d że tu  
zm niejszano w szystk ie pozycje o 10 proc. Z 
tem  sam em  życzeniem  P rem jer zw raca się do 
Izb P raw odaw czych .

Pism o P rem je ra  w yw ołało  n iem ałe zdzi­
w ienie, k tó re m u  dal w yraz tow . P osner, o- 
św iadczając, że nigdzie nie jest p ra k ty k o w a ­
ną rzeczą, ab y  P rem je r zw racał się do posłów  
i sen ato ró w  z w ezw aniem  do zm niejszenia 
djet, k tó re  stanow ią bardzo  drobną pozycję w 
budżecie.
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REFORMA ROLNA W KOMISJACH SE­

NACKICH.
P o łączone kom isje S en atu  ob radow ały  w 

dalszym  ciągu nad p ro jek tem  u staw y  o w yko­
naniu  reform y rolnej. P rzeg łosow ano a rt. 15 
do 21 w łącznie. Do art. 15 p rzy ję to  p op raw kę 
sen. Pełczyńsk iego  (Ch. N.), w  myśl k tó re j ad ­
m in istrac ja  w łasnych  obszarów , p rze ję tych  
p rzez M in. R eform  R olnych  lub p rzez  P ań ­
stw ow y B ank R olny nie m oże trw ać  dłużej jak  
jeden  rok ., Do art. 16 p rzy ję to  p o p raw k ę sen. 
S teck iego  (Ch. N.), p rzed łuża jącą  term in , w  
ciągu k tó rego  w łaścic iel ziem ski je s t obow ią­
zan y  do  złożen ia w e w łaściw ym  urzędzie 
ziem skim  p lanu  pozostaw ionego  m u obszaru  z 
dw uch  m iesięcy do trzech . W  art. 19 sk reślo ­
no n a  w niosek  sen. Zw. L. N. postanow ien ie , 
m ocą k tó reg o  w ykaz im ienny m ajątków  p o ­
dlegających p rzym usow em u w ykupow i w  r. 
1926 m iał być ogłoszony do dnia 10 stycznia 
1926 r. W  tym  sam ym  art. na w niosek  sen. 
B ielaw skiego  (Zw. L. N.) postanow iono, że 
w ykaz pow yższy będzie u s ta la ła  R ada M ini­
stró w  na w niosek  M in. R eform  Roln., a nie, 
jak  by ło  poprzednio , sam Min. Ref. Roln. W  
art. 21 w prow adzono  p o p raw k ę  sen. S tec k ie ­
go, w edle k tó re j u rzędom  ziem skim  p rzy słu ­
guje p raw o  nabyw ania  p lonów  n a  ob ję tych  
p rzez  nie obszarach, ale ty lko  za go tów kę.

P o n ad to  p rzy ję to  szereg  p o p raw ek  r e d a k ­
cyjnych i stylistycznych.

K R O N IK A  
P O L IT Y C Z N A .

P. WITOS O POGŁOSKACH W SPRAWIE 
NOWEGO RZĄDU.

W  rozm ow ie ze w spó łp racow nik iem  „G oń­
ca K rakow sk iego" p. W itos, zapy tany , ile jest 
p raw d y  w  tem , że  M arsza łek  S ejm u p. R ataj 
p row adzi w  Z akopanem  u k ład y  w  spraw ie 
now ego R ządu p arlam en tarnego , zaprzeczy ł 
tem u. P. W itos dodał: „ J a  uw ażam , że w y ­
suw anie dziś jak iegoko lw iek  p a rla m en ta rzy ­
sty, a szczególnie M arsza łka  R ataja , na s tan o ­
w isko  P rem jera , b y łoby  bezsensem  po litycz­
nym.

POWRÓT GEN. ZAGÓRSKIEGO.
(PAT.). Dnia 9 b. m. misja lotnicza na czele 

z gen. Zagórskim wylądowała na lotnisku Moko­
towskim, kończąc w ten sposób powrotny raid po­
wietrzny Bukareszt - Jassy-Lwów - Warszaiwa.

(Ciekawie, ilie isaimototów tym razem popsuł p. i 
gen. Zagórski i ilie 'też kosztowała Skarb Państwa j 
W okresie „oszczędności1' ta  wyprawa gen. Zagór­
skiego do rumuńskiego królewicza? (Red).

WYJAZD PREZYDENTA.
(PAT.). Wczoraj o godz. 21 m. 40 wyjechał p. 

Prezydent Rzeczypospolitej do Gniezna i Pozna­
nia. Towarzyszą mu szef Kancelarji Cywilnej p, 
Lenie, generał Zaruski, mjr. Meyer oraz pp. mini­
strowie Klam er i Janicki.

SPROSTOWANIE FAŁSZYWEJ WIADOMOŚCI.
(PAT.). Wiadomość pomieszczona onegdaj w 

„Kurjerize Czerwonym" jakoby ipioseł sowietów

Wojkow oraz jego sekretarz odbywali podróż do 
Lwowa na Targi Wschodnie bez biletów, jest po ­
zbawiona wszelkiej prawidy. Plotka wynikła naj­
prawdopodobniej z pomieszania posła i jego se­
kretarza z dwoma korespondentami pism rosyjs­
kich, którzy istotnie tego saimego dnia. udali się 
do Lwowa na Targi Wschodnie, nie zaopatrzywszy 
się na czas w wolne karty  jazdy, do których jako 
korespondenci pism zagranicznych, mieli zupełne 
prawo.. Poseł Wojkow, ijalk i jego sekretarz, p. 
Arkaidjew, odbyli podróż do Lwowa na Targi 
Wschodnie wraz iz szeregiem innych członków war­
szawskiego ciała dyplomatycznego w  osobnym 
wagonie sypialnym wraz iz delegatami Miiinister- 
jum Spraw Zagranicznych i żadne incydenty, o 
których mowa w „Kurjerize Czerwonym", nie mia­
ły miejsca ani w drodize ani we LwosWie,

p r z y j a z d  m in is t r a  r u m u ń s k ie g o .

Rumuński Minister Rolnictwa p. Comstanti- 
nesau przybywa 12 b. m. do Lwowa celem  zwie- 
dizenia Targów Wschodnich, poczem 15-go przy­
jeżdża do Warszawy, gdizie podczas dwudniowego 
pobytu, będzie gościem Ministra Janickiego. Ru­
muński Minister Rolnictwa w swej wycieczce po 
Polsce odwiedzi Gdańsk i Kraków.

WYCIECZKA CZESKOSŁOWACKA.
12 b. m. o godz 8 min. 10 przybywa do W ar­

szawy po zwiedzeniu Targów Wschodnich wy­
cieczka przedstawicieli czeskosłowackich Izb Ham 
dlowych. Wycieczka zabawi w Warszawie 2 dni 
i będzie podejmowana przez Komitot ze sfer 
przemysłowo-handlowych Warszawy.

PISMO POLSKO - PORTUGALSKIE.
W Curytybie (Parana — Rrazylja) zaczął wy­

chodzić miesięcznik w  języku portugalskim „Echo 
da Polom; a". Miesięcznik ten poświęcony jest od­
źwierni adleniu życia społeczno - kulturalnego 
Polski onaz wychodźitwa polskiego w  Ameryce 
Południowej. Redaktorem pisma jest prof. Dr. 
Szymon Kossobudzki.

Połączenie się
Zw. Imimi T r a n w i r
ze k  InPrat. W u d i  Dż/l. P o l

D nia 11 b. m .  odby ł się Z jazd p o łączen io ­
w y  k lasow ego Zw iązku T ram w ajarzy  ze Zw. 
P rac . Inst. U żyt. P ubl. w  P olsce. Zjazd ro z ­
począł się o godz. 10 ra n o  w  lo k a lu  Z w iązku 
ul. W areck a  7.

N a zeb ran iu  za rząd y  głów ne obydw uch 
Z w iązków  uchw aliły  jednogłośnie po łączen ie 
się zw iązków . U chw ała  t a  m a ogrom ne zn a ­
czenie d la  całej organizacji ro b o tn ik ó w  m iej­
skich w  Polsce.

C elem  technicznego  p rzep row adzen ia  p o ­
łączen ia  Zjazd w yznaczy ł te rm in  do 20 p a ź ­
dziern ika  b. r., k ie d y  to  po o sta tecznem  u s ta ­
len iu  p rak ty czn e j form y p o łączen ia  n as tąp i o- 
s ta te czn e  podpisan ie p ro to k u łu .

TELEGRAMY
VI Zgromadzenia Ligi Narodów

PRZEBIEG POSIEDZENIA.
Genewa, 11 września. (PAT.). Na po­

siedzeniu Zgromadzenia Ligi Narodów, od­
bytem w czwartek, 10 b. m„ t.oazyła się o- 
gólna dyskusja nad! sprawozdaniem Rady 
Ligi.

Caballero, delegat Paragwaju, przy­
pomniał dżieiło, dokonane iprzaz ostatnie 
Zgromadzenie Ligi. Brkai pakitu — mówił 
arbitrażu, podkreślając, że polityka jego 
kraju gotowa jest zawsze popierać rozwój 
pacyfizmu międzynarodowego.

Z kolei wygłosił przemówienie Cham­
berlain (ipoldailiśmy je wczoraj w streszcze­
niu) .

Chamberlain zakończył iswe przem ó­
wienie, że Rząd angielski pragnie udosko­
nalenia paktu i uważa, że należy powoli 
postępować w tej pracy. Chcemy — mó­
wił minister — utrwalić pokój powszechny 
i uczynić wojnię niemożliwą, a cena j'm niej 
bardzo trudną. Uważamy, iż sankcje mo­
ralne są większe, niż sankcje siły. Zdąża­
my dio tefgo samego celu:, do którego d'ążyło 
w roku ostatnim Zgromadzenie Ligi, to  zna­
czy — do osiągnięcia bezpieczeństwa', arbi­
trażu i rozbrojenia, -  .. . y j

MOWA MOTTY I MIN. SKRZYŃSKIE­
GO.

Genewa, 11 września (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Zgromadzenia Ligi 
Narodów delegat szwajcarski radca związ­
kowy Motta oświadczył, iż Szwajcarja z 
wieloma państwami, a mianowicie z Niem­
cami, Francją, Wiochami, Belgją i Polską 
zawarła już traktaty arbitrażowe i że dla 
wszelkich dążeń do urzeczywistnienia idei 
obowiązkowego arbitrażu okazuje wielką 
sympatję. W  imieniu rządu szwajcarskie­
go Motta złożył uroczyste oświadczenie, iż 
Szwajcarja gotowa jest odnowić swoje 
przyistąpieniie do Międzrytntarodo weg o Try­
bunału Sprawiedliwości w Hadze na okres 
10-letni, po wygaśnięciu pierwszego 5-łet- 
ne.yo okresu. Motta wyraził dalej nadzie­

ję, że i inne państwa pójldią za tyto przy­
kładem.

Po przemówieniu Motty, zabrał głos 
polski minister ispraw zagrań., Skrzyński, 
który mówił o dążeniach pokojowych Pol­
ski. W spominając o prof okulej genewskim, 
minister Skrzyński 'stwierdził, że pozostaje 
on i nadal wyrazem ducha, ożywiającego 
Zgromadzenie Ligi. Brak paktu — mówił 
minister Skrzyński — muszą zostać uzu­
pełnione. Gdlylby Polska była ipow,stała już 
w r. 1914, to  powiększyłaby jluż wtedy za­
stęp obrońców pokoju.

* DALSZE PRZEMÓWIENIA.
Genewa, 11 września. (PAT.). W  dal­

szym ciągu dzisiejszego posiedzenia Zgro­
madzenia Ligi delegat chiński domagał się 
rewizji traktatów i układów, krępujących 
Chiny.

Delegat norweski Mowinckel oświad­
czył, żie Norweg ja jest gotowa do odnowie­
nia dalszych zobowiązań z Międzynarodo­
wym Trybunałem Sprawiedliwości.

Delegacje francuska i w ielkobry tań- 
ska porozumiały się co do formuły m ają­
cej zamykać dyskusję Zgromadzenia Ligi 
Narodów nad sprawą bezpieczeństwa. For­
muła ta ma ustanawiać związek pomiędzy 
rokowaniami nad poszczególnemi paktami 
oraz zasadami protokułu genewskiego, doty 
ezącemi arbitrażu, bezpieczeństwa i roz­
brojenia.

Genewa, 11 września. (PAT.). Na dzi- 
siejszem popoiłudniewem posiedzeniu Zgro­
madzenia Ligi Narodów oświadczył Lon­
don (Hołandja), że musi zwrócić uwagę w 
szczególności na kwesłjję mandatów. W 
kwestji zwołania konferencji rozbrojenio­
wej zauważył, że przygotowania d-o niej nie 
mogą być pod żadnym warunkiem przer­
wane. Przedłożył on następnie projekt re­
zolucji, zawierającej prośbę do Rady Ligi 
Narodów o stworzenie specjalnego organu, 
którego zadaniem byłoby wy,pracowanie 
,programu dla, ogólnej międzynarodowej 
konferencji rozbrojeniowej.

MOWA MIN. SKRZYŃSKIEGO.
(w skróceniu),

Genewa, 11 września'. (PAT.). Minister Skrzyń­
ski ma wstępie podniósł znaczenie proitokmlu, o- 
snawńająic dłoń swój 'Stosunek: 'Pr otoku}, tlcióry me 
Stał się prawem, pozostaje jednakże największą i 
najczystszą manifestacją ducha., który diomiinuje, 
inspiruje { wzywa ido życia Zgromadzenie Ligi Na. 
rodów, Przed wielką wcr/n.ą świat opierał się na 
równowadze imiocailstw,, ilecz historja nauczyła nas, 
że im ciężary ma wagach były większe, tem łat­
wiej źdźbło!, które upadło na jiaikątbąldź stronę^ wy­
starczało dla naruszenia równowlągi i spowodowa­
nia- 'katastrofy. Dfeltetgo też nowy śwSiat zaczął 
szukać bezipi.eezeńjftwta mile w  miatediałmiej równo­
wadze mocarstw, lecz raczelj w  (równowadze rna- 
raEmej.

Wysolkie Zgromadzenie jest w  hlstorji jedy­
nym i wspaniałym dowodem wspólnej woli, prze­
prowadzającej 'wspólną orgamiizację, w świadomo­
ści wspólnego mielbczpieoaeńatiwa. Pozostaje tylko 
lodnaleźć metody prący; jest to zadanie skompli­
kowane i triudine. Lecz najważniejsze ma drodze po 
stępu już zdobyliśmy. Najważniejsze jest to, iż 
wiemy, że bezpieczeństwo,, które może przybli­
żyć chwilę rozbrojenia moralnego d uczynić mo- 
żliweim rozbrojenie malteirjalne, nie może być urze­
czywistnione dopóty, dopóki świat nie potrafi iza- 
wróicdć bez mi ebczpl e c z c ń sitwa do obycza jów przed 
wojennych, gdy równowaga była jedynie rywali­
zacją, gdy miara sił była tylko natężeniem i gdy 
sprawy bezpieczeństwa stawały się wyzwaniami. 
Znajdujemy tsrię Wobec plamu dobrze nakreślone­
go, ma terenie nieźle oczyszczonym. Chodzi teraz
0 to, aby każde państwo według iswyich sił przy­
niosło odpowiadający mu kamień, który -zbliżony
1 połączony z iminemi stanowić będzie przyszły 
gmach. Aby całość wypadła harmonijnie, trzeba, 
aby tudział każdego narodu był jasny. Nasz udział 
jest następujący: Zgromadzenie zaleciło człon­
kom Ligi poważne rozpatrzenie protokułu w spra­
wie pokojowego załatwienia zatargó.w. Rząd 
mój zastanowił się mad tem, gdyż podjpisał prolto-

kuł -i to z przekonaniem. Nasze wysiłki będą dą 
żyły ku urzeęzywistmenilu wespół z immemi naro 
dami wielkich zasad, które tam są zawarte. Rząc 
mój przyjął je, sądząc, że staną się one wspólne 
mi dla wszystkich, gdy to się jednak nie stało, o 
świadcza, iż pozostanie im wierny. Sądzę iż mo 
gę wyrazić nadzieję, iż p ro to k u }  pozostanie dilz 
wszystkich interpretacją, która stanowić będzie 
podstawę autorytetu palktu Ligi Narodów. J a  t:, 
rozumiem w ten sposób, iż państwa, które maj? 
wyżsize powody, aby nie chcieć widzieć się z-wią 
zane przez zalecania protokułu, przyjmą i u 
znają, że w poszczególnych układach z ininami 
krajami, protokuł stanowić będzie -w przyszłości 
jedyną 'solidarną podstawę do wypełnienia bra 
ków, które były brakami umyślnemii w  pakcie 
Ligi Narodów.

Inn cm i słowami, zdaje mi się, że układy do* 
datkowie, które zma|j|du)ją isżę w ramiach .paktu wa 
podlstawie rezolucji 14-eij z rioiku 1922 muszą w 
przyszłości .zoisitać uzgodnione z --zasadami .prcifo- 
kulu. W 'tlen isipoisób rozumiem ziclbowiązami,a mo­
ralne, które 'wynikają dOia nas .z ipodipitsanua- -prioito- 
kułu.

Osobiście oświadczam, iż my uważamy, że 
Włoljjna Ijeat zbrodnią, Oświadczami, iż,e pragniemy 
zawrzeć trak taty  arbifralżowe, poddając arbitrażo­
wi wiszełkle zatiatrgś. Pragniemy 'Sprawiedliwości 
opartej <na prawie. iSystem .arbitrażu nasuwa, jt wy­
maga określenia maipaisjtnika (aigireissiewr). Określe­
nie ł’o powlnnio być proste i możliwie ,-jalsne,

Nia tej drodze, w  tym fóeirtdnlkul, w fejj myśiii 
będziemy wlsipółd*śa'lać wlszelkłemi 'siłami z prze­
konaniem, ilż służąc naszym interesom służymy 
wielkiej ogólnej sprawie potkoju.

SPRAW A M NIEJSZOŚCI NARODO­
WYCH N A  LITW IE.

Genewa, 11 września. (PAT.). W 
czwartek, 10 b. m., Rr.lda Ligi Narodów 
przekazała; komisji trzech, w skład1 której 
wchodzi Chamberlain, Undten i Meli o F ran­
co, petycje i sikargi mmiejtszości (polskiej i 
żydowskiej ma Litwie.

Przed Konferencją ministrów spraw zagr. 
państw Sojuszniczych i Niemiec

Wiedeń, 11 września. (PAT.). „Neue 
Freńe Presse" donosi z Genewy: Zaprosze­
nie na konferencję ministrów spraw zagra­
nicznych w sprarwie paktu bezpieczeństwa 
odeszło wczoraj popołudniu. Jest ono pod­
pisane jedynie przez Brianda i nie wymie­
nia ani miejsca, ani też daty konferencji. 
Jest jednakże pewne, że konferencja roz­
pocznie się dnia 29-go września r. 'b. w Lo­
zannie. Odpowiedź rządu włoskiego jesz­
cze nie nadeszła.

Berlin, 11 września. (PAT.). Według 
informacji pism tutejszych, Polska i Cze­
chosłowacja wezmą udział w części kon­
ferencji, poświęconej sprawie traktatów' 
rozjemczych międizy Niemcami a  sąsiada­
mi ich od wschodu. Dzisiejsza prasa berliń­
ska zdradza żywe niezadowolenie z powo­
du udziału Polski i Czechosłowacji w kon­
ferencji.

Półoficjalny komunikat W olffa oźntalj- 
mia, że rząd niletoiećki dotychczas nie otrzy 
mał zaprciszenia na konferencję.

Londyn, 11 września. (PAT.). W  
przemówieniu, wygłolszonem dzisiaj rano

do przedstawicieli prasy w  Genewie, Aus­
ten Chamberlain powiedział, że do Nie­
miec wysłana zośtała mota z zaproszeniem 
do wzięcia udziału w konferencji w  spra­
wie paktu bezpieczeństwa, że czaś i miej­
sce zwołania tej konferencji nie są jeszcze 
ustalone.
UDZIAŁ POLSKI I CZECH W KONFE­

REN CJI.
W iedeń, 11 września. (PAT.)., ,,Neue 

Freie Presse" donosi z Genewy: Rokowania 
w sprawie współudziału polskiego i czes- 
kosłowackiego ministrów spraw zagranicz­
nych w konferencji ministrów sipraw zagra­
nicznych co do paktu bezpieczeństwa do­
prowadziły d‘o porozumienia pomiędzy mi­
nistrami mocarstw zachodnich a ministrem 
Skrzyńskim i Beneszem. Według tego po­
rozumienia, obaj ci ministrowie spraw za­
granicznych będą brali udział w rokowa­
niach konferencji ministrów, jeżeli na po­
rządku dziennym znajdować się będą szcze 
gólnie interesujące ich kwest je wschodnich 
układów rozjemczych,

Walki v  narokko
Fez, 11 września. (PAT.). Na obu 

skrzydłach frontu rozpoczęty został atak 
wojsk francuskich. W  północnej części rze­
ka Ouergha wezbrała. A tak rozwija się po­
myślnie.

Fez, 11 września. (PAT.). Pierwsze 
wiadomości o ofensywie oddziałów francu­

skich donoszą, iż wszędzie wojska francu­
skie posuwają się naprzód, zaś zdemorali­
zowany nieprzyjaciel stawia islaby opór. 
Grupa, która miała za punkt wyjścia Tero- 
ual, dosięgła Ain - Buissa i posuwa się q- 
becnie na Amjotcapita i Benizeroual; dru­
ga grulpa zajęła wzgódza Archiikame.

Quia uiemiiranlai
Genewa, 11 września. (PAT.). Szósta 

konferencja prywatnych towarzystw opie­
ki nad emigrantami powzięła następujące 
uchwały:

1) Utworzenie stałej międzynarodowej 
konferencji towarzystw w celu zorganizo­
wania Opieki i polepszenia losu emigrantów 
Siedzibą konferencji będzie Genewa, gdzie 
m ają się odbywać zebrania conajmniej raz 
na rok.

2) W sprawie opieki nad emigrantami 
na statkach pożądane jest, aby na. każ­
dym statku, przewożącym emigrantów znaj 
dował się wykwalifikowany { uprawniony 
inspektor.

Mija W [lid
Rzym , 11 września. (PA T.). „United 

Press" donosi ź Szanghaju: W  Chinach za­
nosi się na starcie między nacjonalistycz­
nym' marszałkiem W u - Pej - Fu a jego 
przeciwnikiem gubernatorem wojskowym 
M andżurji Czahg-Tso-Linem.

im i
Budapeszt, 11 września. (PAT.). A pa­

raty  sejsmograficznie tutejszego instytutu 
odczuły trzęsienie ziemi dziś o  godz. 4.42 
i o godz. 8-ej rano. Trzęsienie to miało 
swoje ognisko w pobliżu miasta.

Sirajt l e y u z j
Londyn, 11 września (PAT). Angiel­

skie towarzystwa okrętowe nadesłały do 
Melbourne w drodze telegraficznej upo­
ważnienie do oświadczenia strajkującym 
marynarzom o gotowości przedsiębiorców 
wypłacenia rodzinom strajkujących wszyst­
kich zalegających dotychczas z powodu 
strajku zasiłków, o ile strajkujący powrócą 
do pracy na warunkach dotychczasowych.

Londyn, 11 września (PAT). Reuter. 
Wczoraj w Sidney doszło do starcia mię­
dzy policją, eskortującą aresztowanych za 
strajk, i tłumem, usiłującym odbić areszto­
wanych. W  starciu tem raniono 2 detek­
tywów policyjnych, którzy użyli rewolwe­
rów. Na mocy nowych wyroków sądowych 
skazano 30 marynarzy, pochodzących z róż­
nych załóg okrętowych, na tygodniowe wię­
zienie.

Strajk bankowców wa Francji
Paryż, 11 września. (PAT.). Strajk 

urzędników bankowych zakończyć się ma 
w poniedziałek.

——— ::o::---------
— Na wcriorayszera (posiedzeniu Sejmu gdań- 

skiego przyjęło umowę polsko - gdańską w spra­
wie stosoiwamiia cel wywozowych.

— ossische Zeitung donosi, że na kole­
jach niemieckich grozi strajk nraoowniików kole­
jowych.
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Ruch robotniczy
Z życia partji.

ODSŁONIĘCIE POM NIKA BOJOWCÓW  
P. P. S. W  ŻYRARDOWIE.

W  dniu 20 w rześn ia  r. b. odbędzie się w 
Ż yrardow ie odsłonięcie pom nika członków 
Organizacji Bojowej P. P. S. — Żyrardowia- 
ków, poległych w  Ż yrardow ie  w  w alce z ca ­
ratem.

Na uroczystość powyższą kom ite t  miej­
scowy P. P. S. w Żyrardowie i kom ite t  P.P.S. 
P ow ia tu  Błońskiego zaprasza  w szystk ie  o r ­
ganizacje socjalistyczne, p rzedew szys tk iem  
zaś w zyw a do udziału  możliwie jaknajliczniej- 
szego przez  wysłanie odpowiedniej liczby d e ­
lega tów  organizacje partyjne, wchodzące w  
sk ład  O. K. R. W a rszaw a  — Podmiejska.

Kom itet M iejscowy P. P . S. 
w  Żyrardowie.

ODCZYT TOW. JAW OROW SKIEGO.
W  niedzielę da. 20 w rześnia 1925 r. o g, 

11 rano w  sali teatru Kam ińskiego przy uL 0 -  
boźnej, tow . p oseł R. Jaw orow ski w ygłosi od­
czyt n. t.

„TEROR JAK O  ORĘŻ W  W ALCE POLI- 
TYCZŃEJ“.

1) Teror w  ruchu robotniczym; 2) Teror 
w św ietle  teorji socjalistycznej; 3) Teror w  b y­
łym  państwie carów; 4) P. P. S. a w alka tero- 
rystyczna; 5) Komunizm a teror; 6) Teror a 
kara śmierci.

S łow o w stępne w ypow ie TOW. RADNY  
TADEUSZ SZPOT ANSKI.

B ilety otrzym yw ać można w  Sekretarjacie
O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6) od godz. 10 1
i od 5— 7 pp.

C ałkowity dochód przeznaczony na budo­
w ę Domu Ludowego w  W arszawie.

Ruch zawodowy,
Z ŻYCIA ORGANIZACJI ROBOTNIKÓW CHE­

MICZNYCH.
W czw artek , dnia 10 w rześnia b. r ,  odbyło 

się zaw odow e zgrom adzenie robotników  fabryki 
zapałek „Płom yk" na  Pelcow iżnieJ przy udziale 
tow. Czumy, eeintr. sek re tarza  Związku Z a w. Rob. 
Chemicznych i tow. W ilfosa, okr. sek re tarza  te ­
goż Związku. Po spraw ozdaniu  z działalności miej 
scowego zarządu, obecni na zgrom adzeniu ro b o t­
nicy uchwalili jednogłośnie w otum  zaufania miej­
scowemu zarządow i i pow ołali go do dalszej p ra ­
cy dla ogólnego dobra. Je s t to b. znamienne, bo 
do niedaw na pew na część robotników  daw ała  po­
słuch rozm aitym  w archołom  w postaci Łukasików , 
Saw ickich i t .  d , w niedługim ato li czasie p rzeko­
nali się robotnicy, że co innego jest rew olucyjnie 
krzyczeć, a co innego p racow ać ow ocnie dla klasy 
robotniczej. Tow. Czuma wygłosił dłuższy re fe ra t
0 ogólnej sytuacji gospodarczej w  kraju i zagrani­
cą, oraz przedstaw ił zadania i cele organizacji za­
wodowej, wzywając robotników  do solidarności
1 b ra tersk iej w spółpracy.

Na zakończenie kilka słów o stanowisku, ja ­
kie zajmuje wobec zorganizowanych robotników  
dyrek to r „Płom yka", p. Kagan. Pan te n  zam knął 
przed robotnikam i jadalnię fabryczną, wiięc zgro­
m adzenie odbyło się pod golem niebem, na podw ór­
cu fabrycznym. Nie ipomogla in terw encja delega­
tów fabrycznych, — p. Kagan się u p arł i postaw ił 
na swojem.

Zadziw iającą jest rzeczą, że poprzednio, gdy 
Łukasik (czy też jego praw a ręk a  Korus, a lb o ' 
Sarwiicki), odbywali zgrom adzenia, dy rek to r nigdy 
nic odm awiał im sali, natom iast, gdy na miejsce 
warchołów' przyszli pracow ać v. robotnikam i lu ­
dzie rozumni, solidni i uczciwi, a co najważniejsza 
— biorący odpow iedzialność za to. co mówią i ro ­
bią. p. dy rek tor zmienił swoje stanowisko i naw et 
sali nie chce im udzielić, tak, jak gdyby istniał 
„jednolity front' m ięd zy . rewolucyjnymi Łuka­
sikami, Korusami i Sawickimi, a sługą kapitału, 
p. Kaganem.

Zadziwiające postępowanie!

Ćwiczenia Gimnastyczne w Związku Handlo­
wców. W e w torek  dnia 15 września Koło Gimna­
styczne Związku Zaw. Prac. H andl P.nzem. i Biur. 
m. st. W arszaw y (Sienna 16) rozpoczyna sezon 
ćwiczeń gim nastycznych. Lekcje, prow adzone 
przez prof, gim nastyki Edw. Ładno, odbyw ać się 
będą w sali gim nastycznej Związku, we w torki i 
p iątki od godz. 8 m. 15 wiecz.

Ruch kult.«o§ wiato wy«
Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolim ­

skie 6 m. 4. S ek re ta rja t czynny od 5 — 7 po pot.

U czelnia robotnicza T. U. R.
Uczelnia robotnicza T. U. R rozpoczyna 

swą pracę 1-go października. U czelnia m t  
poziom szkoły średniej i jest przeznaczona 
dla robotników. W ykłady  w godzinach w ie­
czornych.

Szczegółowe informacje i zapisy w se­
kre ta r jac ie  Oddz. Warsz. T U. R

W ycieczka na Stare Miasto. W niedzielę dn.
’3, ,WrZw.nia odb?dzie się zorganizowana staraniem  
Oddz^ W arsz. T. U. R. w y c i e c z k ą  na S tare M ia­
sto Zbiórka ô  11 r a n o  p r z e d  M uzeum Przem ysłu 
i Rolnictw a (K rakow skie Przedm ieście 66). Bilety 
w cenie 30 gr. (dla członków  T U. R 20 gr ) do 
nabycia w Sekretarjacie T. U. R. W y c i e c z k V p r o -  
w a d z i  tow. Balcerkiewiez.

Odczyt t. T- Szpotańskiego. W e w torek  dnia 
15-go września o godz. 7 m. 30 wiecz. w  lokalu

Zawiadomienie.
Zarżą 1 Składa Fabrycznego Naczyń Kuchennych

p.t „POLFERRUM”
przy ul. ZŁOTEJ lVr. 57

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Klijentelę, i e prócz 2 - g o  S k l e p u  
" a cK r a k o , ", ? k , f lm, P j ^ e d m i e ś c i u  Hr.  6 8 ,  został otwarty w dniu 
22 Sierpnia r. b. 3 - o i  S k l e p  *  n a c z y n i a m i  k u c h e n n e m i  n a  

r r a d z e  p r z y  u l .  T a r g o w e j  Wr. 6 4 .
Sklepy nasze, stale zaopatrzone są w duży wybór Aluminjowych i Ema- 
ljowanych wyrobow, oraz wszelkich przedmiotów gospodarstwa dom owe­

go po cenach b. nfzkich.
Polecając łaskawym wzglądom wyżej wymienione 3  s k l e p y

piszemy się z Wysokim Szacunkiem 
Z a p za d  

firmy « P O L F E R R U M “

O. K. R. Al. Jerozolim skie 6 m. 4 wygłosi tow. f .  
Szpofańsiki odczyt dyskusyjny p. t.

UWIĄD, CZY PRZEOBRAŻENIE.
z pow odu dyskusji w spraw ie P. P, S. n a  łam ach 
,,W iadom ości L iterack ich '

Bilety w cenie 50 gr. do nabycia w  sek re ta r­
iacie T. U. R. i  w dniu odczytu  przy wejściu 
W stęp  tylko dla członków  P artji i  T. U. R. oraz 
w prowadzonych gości.

Zebranie Komitetu Redakcyjnego „Głosu 
Młodzieży Robotniczej" odbędaie  się w ponie­
działek dnia 14 ,b m. o godz. 5 p.p. w lokalu. O. 
K. R. Al. Jerozolim skie 6.

Z. N. M. S. W  poniedziałek 14 b. m. od godiz. 
6 — 7 w lokalu T. U. R, Al. Jerozolim skie 6 — 
czynny będzie sek re ta rja t Zw. Niez. Młodz. Socjal.

Kolporterzy T. U. R. _  Baczność! Zebranie 
organizacji ko lporterów  Oddz. W arsz. T. U. R. od­
będzie się iw sobotę dnia 12 w rześnia o godz. 7 
wiecz. w  lokalu T. U. R. Al. Jerozolim skie 6 m. 
4, pokój nr. .3

Tylko dla uczniów
6 fotografji do m atrykuł l zł 50 gr. Rubens. 

Miodowa 1,

•  r
II 6 fotografji do m a- 

try kul Zł. 1,25. 
DftGEft Dzika 3.

Prowincja.
:ii

(Kor. własna).
W  niedzielę, 6 b. m.. miejscowi towarzysze 

zwołali tu pod  golem niebem  na P lacu 3 Maja o l­
brzymi wiec. N a wiec fen, oprócz robotników 
miejscowych, iinitlelilgemeji pracującej, przybyło  >o- 
koło pięciuset chłopów  z okolicznych wisi.

Wcec zagaił tow , San&ukrówicż, R eferat po ­
lityczny wygłosił łtow, poseł W olicki. W  trzygo­
dzinnym referacie tow; poseł przedstaw ił kryzys 
gospodarczy Państwa. wzywając zgromadzonych do 
w al.ikSi pod  'sztandarami P. P . ,S, o ratowanie e g :y- 
sfieincjjfs profeiladjafiu maaisf i wisi.

Na w iecu  zaszły dw a incydenty Of,o znalazł 
się jakliś osóbnilk, korpjpfetnie pijany, podobno wy­
siany przez miieijisaową reakcję eeilem nozlbEcia w ie­
cu. .Pan ten  ‘krzyczał; ,,,do bofezewjś, 'tu1 Pbllsika, na­
sza kochana ’ i  ;t, p, la n y  csiolbnilkl, k iedy itow- Wo- 
Lcki wspomniał o obydnem .morderstwie, dokonaj, 
nem na osiolbie pierwiszego .prezydenta N arutow i­
cza!, krzyknął: „Niech żyje NAewiadomis!ki:‘‘. Całe 
zgromadzenie z oburzeniem rzuciło się na tego 
„patriotę , Dafe, iż tow*. Woóicki musiał go bronić 
przed tłumem robotników  i chłopów'. Przetdkita- 
Wiic.ele w ładz aidmljnSłgtiracyijnej i połlflcyjniej przy­
słuchiwali się okrzykom spokojnie. Na skutek 
dop.iero interw encji przewiodiniczącęgo zgromadze- 
n,a osobników tych aresztow ano, poło tylko, aby 
ich zia cbwHilę puścić

Kresowiak.

I j f f i
»Sm (Mruj.

(Kor. własna).
W  dnui 11 października odbędą się wybory do

Rady M,e,.sJki.ęj w Nowem W ystawiono następu­
jące listy kandydatów ; Nr. 1 — N. P . iR. i  Zw. in­
walidów; Nr. 2 — p. p , s , .  N t 3 _  Z w  p.,2emy.
słowców.; Nir. 4 — kupcy  (clfc&e ositaltnie tt&slty — to 
endecy i chadiecy).

Mistrz piekarski |, Wiec-kt, w ystaw ił łiiatę Nr, 5 
ale nie miał dosyć podpisów, wymaganych przez 
ustawę w yborczą j dillateigo Ulata jago została unie­
ważniona. U tw orzył on organizację t. zw* ,,Chrze- 
ściański Zw. Pomorski" i chciał wystąpić z listą  
kandydatów feigo „związku", ale nie znalazł dość 
tych „chrzęściłam pom orskich", a listę  kandydatów  
przyniósł akurat 5 ;n nu ; -przed ukończeniem 
przyjmowania list kandydatów ) przez komdsię wy­
borczą

Odbyliśmy tu prerwiszy wiec przedwyborczy. 
Przemawiali tow. tow.; Mazur f Domańska. W  dys­
kusji: zabrał Igłos jeden z enpeerow ców  k tó ry  — 
po odprawie naszych towarzyszów1, oraz wobec 
śmiechu zebranych — -n&e wiedział -gdzie ma się 
schowiać ze wistvdu.

Z sądów.
N O W A  S P R A W A  P O S. ŁAŃ CU CK IEG O .

W e w to re k  d n ia  15 b . m. p rz e d  w a rsz a w ­
sk im  sąd m  o k rę g o w y m  s ta n ie  zn o w u  p o se ł k o ­
m u n is ty czn y  S ta n is ła w  Ł ań cu ck i.

B ęd z ie  on  m ia ł w  ty m  dn iu  dw ie  sp raw y . 
W  jed n e j p o c ią g n ię to  go do o d p o w ie d z ia ln o śc i 
z a rt. 129 k o d e k s u  k a rn e g o , jak  tw ie rd z i o- 
sk a rż e n ie  za  p o d b u rz a n ie  d o  p rz e c iw d z ia ła n ia  
u s ta w ie  i ro z p o rz ą d z e n io m  w ład z , o ra z  do  n ie ­
n aw iśc i m ied zy  p o szczcg ó ln em i k la sam i lu d ­
ności, z a  co g ro z i k a ra  w ię z ie n ia  d o  la t  3.

D ru g a  sp ra w ą  —  o u k ła d a n ie  i ro z p o ­
w szech n ian ie  o d ezw  k o m u n is ty czn y ch .

Sprawa komunizmu.
Przed kilku m iesiącam i pisaliśm y o spraw ie 

p ięciu oskarżonych: Józefa  O łdaka, Kazimierza 
Falkowskiego, W aldem ara K am eńca, K lary Buks- 
kioun i W andy Hafnowej, oskarżonych o u tw orze­
nie 'wydziału w ięziennego przy p a rtji kom., w celu 
w spom agania więźniów politycznych.

Spraw a ta sądzona podów czas -w Sądzie O- 
kręgowym łódzkim, była wczo-raj przedm iotem  
rozpraw  w Sądzie A pelacyjnym.

Przypom inam y źródło sprawy;
W  dniu 29 maja roik-u -ubiegłego asp iran t p o ­

licji politycznej, F ranciszek Nowak, którem u .po­
leciano specjalnie śledzić Józefa O łdaka, 
zauważył, że śledzony przez miego O łdak skie­
row ał się na ul. W łodzim ierską do  małego dora- 
k.u, oznaczonego nr. 5. Po chw-ili do tegoż domu 
w szedł jakiś mło-dy mężczyzna.

Zaintrygow any N owak -zwołał kifkiu posterun­
kowych i w raz z nim i w kroczył do owego 
mieszkania. Z astał tam w szystkich oskarżonych, 
a przed mmi cały zbiór n o ta tek  i rękopisów  ze 
spisami więźniów politycznych z Łodzi, Kalisza i 
Sieradza, „grypsy" więzienne, w ykazy dochodów  
i przychodów  -oraz reźm aite listy, odnoszące się 
do akcji pomocy dla w ięźniów  politycznych.

W szyscy zatrzym ani do winy się nie przyzna­
li, tw ierdząc, żc przypadkow o się tam  znaleźli, 
poniew aż Hajnowa opiekow ała się więźniami, ka­
żdy z. nich zaś m iał kogoś w  więzieniu. Sąd O k rę­
gowy łódzki nie uw ierzył ternu tłom aczeniu o skar­
żonych i skazał; O łdaka ma 3 la ta  ciężkiego w ię­
zienia, Falkow skiego na 2 laita ciężkiego więzie­
nia, Kasnenod na 2 1. tw ierdzy, BukskoAi na  1 i 
pó ł r. tw ierdzy, a Hajniewą na 1 -rok tw ierdzy.

Od w yroku tego założyli apelację tak  o sk a r­
żeni', jak i uirząd prokuratorski. Sąd apelacyjny 
rozpatrzył •wczoraj tę spraw ę i po obronie a‘dw. 
K obylińskiego (z Ładizii), B reiiera  i  Berem,sona 
w szystkich oskarżonych uniewinnił.

O skarżeni odpow iadali -z więzienia, oskarżone 
zaś z wolności za kaucją. (—a).

Sprawa Cz, Trojanowskiego.
Onegdaj sąd okręgow y w arszaw ski rozp a try ­

wał spraw ę C zesław a Trojanow skiego, spraw cy 
wybuchu bombowego na S tarem  M ieście, oskarżo­
nego przez urząd p rokuratorsk i z art. 132 p. 2 o 
rozpow szechnianie w druku wieści, podburzają­
cych do czynów antypaństw ow ych Trojanow ski 
jako odpow iedzialny redak to r czasopism a „W al­
ki Ludu" umieścił 'w nr. nr.: 18 i 19 <z kw ietnia b. 
r. tego pisma artykuł p. f.: „Chłopi a strajk  ro b o t­
ników rolnych1, w  którym  naw oływ ał do ostrej 
w alki z obszarnikam i.

Sąd okręgow y (sędziowie: Chyczewski, K ra­
sowski i Leszczyński) skazał Trojanow skiego z 
art. 132 p. 2 na pó łtora  roku więzienia!

:o::

Zycie gospodarcze.
N o to w an ia  g ie łd ’/  w a r s z a w s k i  oj

Dcl. Stan. Zjedn. za 1—5.95 
Fr&nki francuskie za 100 — 27.60 
Funty angielskie za t—28 50 
Moreny holend. za 100—232 50 
Kor. czesko—slow. za 1 0 3 -17 ,42  
Franki szwajc- za 100— 113.15 
Korony austrjac. za 100 0 0 0 -  82 75 
Liry włoskie za 100—22 60 
Franki belgijskie za 100—25.07

Robotnicy popierajcie  
sw o ie  pismo codzienna

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu M eteorolog)
W Zakopanem  było pochmurno, słaby w iatr 

zachodni, tem peratura 10°; najniższa nocą ó0, naj­
w yższa 16°.

T em peratura najw yższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 18.0, najniższa 10.6.

P raw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachm urzenie przew ażnie duże (chwilo­
we rozpogodzenia na wschodzie kraju), deszcze, 
tem pera tu ra  mało zmieniona (najpierw  cieplej, 
zw łaszcza na wschodzie, potem  ochłodzenie), w ia­
try  .z południowego zachodu.

Zgon B olesław a Dom aniewskiego. U bie­
głej nocy zm arł Bolesław Domaniewski,  jeden 
z najwybitniejszych polskich pedagogów fo rte ­
pianu. N iedaw no tem u  obchodził pięćdziesię­
ciolecie pracy. W szyscy  m uzycy polscy, k o ­
ledzy  i uczniowie znakomitego profesora, z łą ­
czyli się wówczas w  hołdzie dla niego. Śmierć 
Domaniewskiego ok ryw a  ża łobą cały świat 
muzyczny polski.

Z komitetu daru narodowego dla Marji Skło- 
dowskiej-Curie. K om itet Daru N arodowego dla M. 
Skłodow skiej-C uric 'komunikuje że b ilety  na Lo­
terię  Fantbw ą na tenże Dar, wcześniej nabyte 
(koloru zielonego) można w ym ieniać na losy przez 
cały w rzesień w firmie „A łum tait1 , T rębacka 10 
gdzie też można odrazu otrzym ać w ygrane fanty.

Święto W isly“. Kom itet „Święta W isły" po­
czynił już przygotow ania do Święta, k tóre  obcho- 
dizoine będzie w niedzielę dnia 13 w rześnia r. b. 
W płynęły zgłoszenia do rega t żeglarskich, w ioś­
larskich : motorow ych w liczbie z górą 100 zaw o­
dników  ogółem 30 biegów. W zaw odach wojsk 
sapersksch zgłosiły udział ipułki saperów  z W ar­
szawy, Modlina, Pu ław  i Torunia. Pozafem udział 
zgłosiła policja wodna, Zarząd nzeki W isły i Zw ią­
zek Przem ysłu W iślanego (piaskarze, przew oźni­
cy i t. p.) „Święto W :sły" będzie w ielką p ro p a - . 
gandą sportów* 'wodnych i pokazem  wszystkiego 
cokolw iek żyje na Wiśle. P oczątek  o godz 11 -tej 
w południe. Program  uro nnicą gry i zabaw y na 
wodzie, jak w ałka na kaj.ukach, bieg po wodzie, 
wyścig w bałjach, skoik i t. p.

Warszawski Magistrat ma za dużo pieniędzy.
Z okazji przejęcia przez m. st. W arszaw ę gazow ­
ni, 10 w rześnia staraniem  m agistratu odbył się w 
sali malinowej res tauracji „B ristol" obiad dla k il­
kudziesięciu zaproszonych osób. Samo przejęcie 
gazo-Wni przez m iasto polegało jedynie na zmia­
nie szyld-u, albow iem  m iasto prow adzi gazow nię 
faktycznie już od szeregu miesięcy. Nie zaszło 
w ięc n ic  takiego co zm ieniałoby dotychczasowy 
stan rzeczy. Mimo Ło, w dobie powszechnego k ry ­
zysu i naw oływ ań do oszczędności, urządzono na 
rachunek  kaisy miejskiej w ystaw ny obiad.

W iec woźnych państwowych. W  dniu 14 b m. 
o godz. 10-tej rano w sali S tow arzyszeń H andlow ­
ców przy ul. Siennej nr. 16 .odbędzie się w iec niż­
szych funkcjonarjuszów  państw ow ych zwołany 
przez C entralny Związek W oźnych Państw-owych 
w spraw.ie zaszeregowania.

W YCIECZKI:
Niedzielna wycieczka krajoznawcza. P. T. K.

organizuje w niedzielę dnia 13 b  m. w yeteazkę 
U rle — W yszków. Zapisy od dziś w kancelarii 
T -w a (Karowa 33), w god.z. od 7 do 8-ej w ieczór.

Z Akademickiego Koła Krajoznawczego. A.
K. K. urządza w dniu 13 września b. r. wycieczkę 
do W ilanowa, N atolina i lasów Kobackioh. Zbiór­
ka o godz. 10 rano przy ostatnim  przystanku trarn- 
w.ajtowym 2-ki w Gzemiakowiic. Informacje i zapi­
sy w A. K K. od 19-Łej do 21-ej czw artek, piąjtek.

W Y PA D K I:
Zabójstwo. W czoraj około godz. 7 wiecz. przy 

zbiegu ul. Górcizewskiej i Tyszkiew icza w ynikła 
bójka między trzem a robotnikam i z fabryki fira­
nek. tiulu i koronek p. f. „Szleniker, VC'ydzga i 
W eyer” W krótce bójka zam ieniła się w rozp ra­
w ę nożową, przyczem dwóch uczestników  padło 
na chodnik, brocząc ‘krw ią. T rzeci uczestn ik  roz­
praw y nożowej rzucił się do ucieczki, lecz ujęto 
go w raz z okrwawionym nożem. W krótce na miej­
sce w ypadku przybył lekarz Pogotowia, który  
stw ierdził śmierć robotnika W ładysław a Łaba- 
czeiw.sk i eg o, w skutek  łiasu zadanego w szyję z 
przecięciem  ar te r j i. Ranionym w  szyję i p iersi ro ­
botnikiem  okazał się Roiman Szymański (Górczew- 
ska nr. 31). Zabójcę Kaizimtioiza Szatana (G órrzew - 
ska nr. 20) przew ieziono do urzędu śledczego

W 'ypadki samochodowe. Na ul. Koszykowej 
na w prost domu nr. 48 samochód najechał na p rze­
biegającą przez jezdnię 11-letnią Halinę W asilew ­
ską, k tóra odniosła ramy tłuczone głowy. Poszwan 
kow aną opatrzyło  na miejscu Pogotowie.

— Na ul. Leszno na w prost Solnej dostał się 
pod przejeżdżający samochód osobowy, k tóry  zdo­
ła ł um knąć — 56-letni Chajdel Ejsman, zegar­
mistrz, doznając rany szarpane lewej dłoni Po- 
szwankoiwanego przeniesiono do am bulatorium  
Pogotowia, gdzie pierwszej pomocy udzielił mu 
dyżurny lekarz

Zderzenie elektrowozu z au to-dorożką. Przed 
domem nr. 14 przy .ul. F ranciszkańskiej nastąpiło 
zderzenie elektrow ozu linii nr. 4 ze stojącą auto- 
dorożką nr. 18664, należącą do Jan a  Nie wierzą. 
Skutkiem  zderzenia ty ł au to  dorożki został zdru­
zgotany. W ypadku z ludźm i nie było

Chłopskie porachunki. W e wsi Łukoweu paw 
W arszawskim  gospodarz, 26-letni Stefan W itkow ­
ski wygłosił w polu .seradelę, należącą do żony 
swej z k tó rą  żył -w separacji. Gdy b ra t W itkow ­
skiej 33-letni Józef Les-iak przyszedł do miesz­
kania i upom niał się o krzyw dę siostry, wówczes
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Witkowski wraz ze swym 17-letnim br-atcm Janem 
powalili Le siaka ma zie^nię zadając n*u kosą rany 
cięte w oba uda i  prawy pośladeik. Na krzyk nie­
szczęśliwego nadbiegła żona jego 28-letnia Agniesz­
ka, na którą również rzucili się z kosą odcinając 
Lesiakowej trzy palce *u lewej ręki. Ranionych 
przewieziono do Warszawy, gdzie Lesiaka li­
mie sz-czomo w szpitalu Dzieciątka Jezus, zaś żo­
nę jego — w szpitalu Przemienienia Pańskiego. 
Sprawców zbrodniczego czynu aresztowano.

Teatr i muzyka
Z OPERY.

„Rigoletto" z Mossakowskim w roli tytułowej,
Że M ossakowski obdarzony jest głosem 

przepięknym  i że tem, co już dziś umie, w y­
różnia się pośród naszych barytonów , o tem 
wiedzieli dawno wszyscy; być może, że naw et 
D yrekcja opery, choć to  pew ne nie jest. Przez 
szereg la t bowiem tego śpiew aka trzymano 
konsekw entnie w cieniu, nie dając mu żadnej 
odpowiedzialniejszej roli. Rewelacją była 
jednak dopiero jego onegdajsza kreacja Rigo- 
letta . Partja  to i rola trudna, w której, aby 
nie utonąć, trzeba posiadać kunszt śpiewaczy, 
ta len t wrodzony i w k tó rą  trzeba ponadto 
włożyć wiele żmudnej pracy. M ossakowski 
n ietylko nie utonął, ale na całej linji zwycię­
żył, i to  świetnie. Głos jego brzm iał potężnie 
i szlachetnie; na ledwie dostrzegalną tenden­
cję do detonowania, na pew ną przesadę w u- 
żywaniu mezza voce można przym knąć oko. 
Zato jego Rigoletto, zdobywa widza szczero­
ścią, bezpośredniością i siłą tragizmu, który 
stanowi tej postaci werdiowskiej w artość nie- 
starzejącą się. M ossakowski okazał się więc 
nietylko doskonałym śpiewakiem , ale zdolnym 
arty stą  dram atycznym ; za jednym zamachem 
przesadził barjerę, k tó rą  go dotychczas sztucz­
nie odgradzano od pierwszego rzędu, zdystan­
sował innych i stanął między pierwszymi, o- 
biecując wiele.

Czy — dotrzym a?...
„Rigoletto" został i w  innych rolach od­

młodzony. Księcia śpiewał p. K iepura; głos 
sympatyczny, choć niewielki, — ale artysta  
ten  jeszcze wiele ma do nauczenia się. W  
roli M agdaleny ujrzeliśmy poraź pierw szy p. 
Skonieczną: śliczny mezzosopran artystk i do­
skonale tej partji dogadza. Jako  Hilda przy­
pom niała się publiczności p. M echówna, jed­
na z najlepszych u nas rep rezen tan tek  tej po­
staci. Dyrygował dyskretnie i bacznie p. Ro­
dziński.

Od pewnego czasu znać widoczną popra­
w ę w  chórach naszej opery: głosy brzmią
świeżo i czysto, rytm ika trafna, znać staran ­
ne przygotow anie. Zato popsuła się jakoś po­
staw a mas ludzkich na scenie. Chórzyści sta­
li się, jak za daw nych czasów, autom atyczny­
mi, nie uczestniczącym i w żywym pulsie sce­
ny — statystam i.

J. R.

Teatr Wielki. Dziś „C arm en'. Jutro „Marfa".
Teatr Narodowy. Jeszcze kilka dai „Codzien­

nie o 5-tej". W krótce otwarcie sezonu komedją 
Fredry „Damy i Huzary".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Kinemato­
graf życia".

W próbach łcomedja Wieniawskiego „Myszy 
bez kota".

Teatr Polski. Codziennie „Proboszcz wśród 
bogaczy".

Ju tro  o 4 pp. „W ielka księżna i chłopiec ho­
telowy". W próbach „Żywa maska' Pirandella.

Teatr Mały, Codziennie „Świt, dzień i nac‘‘.

Baczność! Baczność!
G o s p o d y n i e !

1AT a ż n e d la  Pań.

LUZ
Zapraszamy wszystkie Panie n a  p r a k t y c z n e  p o k a z y  p r a n i a  mydłem w wiórkach

materjałów wełnianych, jedwabnych, plu­
szowych i wszelkich delikatnych tkanin. 

Pokazy odbywać się będą w następujących skle­
pach; od godz. 9-ej rano do l ej popoł.:

Dnia 12|9 w sobotę: Władysław Różycki Skt. Apteczny Marszałkowska 82. 
Stow arzyszenie Prąd, Organizacja Tramwajowa Puławska 15.

O d  g o d z .  3 - e j  d o  7 - e j  w i e c z ó r :
Dnia 12|9 w sobotę: T. Jamnick', Chmielna Nr. 20. Stow arzyszenie Prąd, 

O rganizacji Tramwajowa, Młynarska 8 
Prosim y Panie o łaskaw e liczne odwiedzanie pokazów. 

Przedstawiciel na Polskę firmy LEVER BROTHERS LIMITED 
L,. R e i d, W arszawa, Moniuszki li. 

ao c s
m

Lokatorzy i Sublokatorzy!!! o godż. 11 rano odbędzie się 
w Teatrze Powszechnym (Leszno róg Żelaznej)

W I E L E !  W I K O
w sprawie najdotkliwszych bolączek lokatorskich, a między innemi w sprawie wstrzy­

mania w z r o s t u  k o m o r n e g o ,  e k s m > s j i  i t .  p .
S t a w c i e  s i ę  w e  w ł a s n y m ,  d o b r z e  z r o z u m i a n y m  i n t e r e ­

s i e  T i y s i a i  E !!!
Zarząd Stowarzyszenia Lokatorów i Sublokatorów 

m. st. Warszawy i pow. Warszawskiego, Królewska 5b

Juitno o 4 pp. „Zlata aiocia*. W próbach „Baj­
ka" T. Czaplickiego.

Teatr Komedja. Codziennie „Dzień i noc" z Ka­
rolem Adwentowiczem w roli głównej.

Teatr Nowości. Codziennie „Córka za tysiąc 
franków"

Teatr Popularny. W sobotę premjera kome- 
dji Lakatosa p. Ł: „Apasz i pierścień z szafirem"

Teatr „Qui Pro Quo“. „Bez koszulki"
Teatr „Perskie Oko". Codziennie rewja p t 

' tPerskie Oko"
Koncert w Konnerwatorjum. W nadchodzącą 

niedzielę odbędzie się w sali Kowserwaitorjum 
Koncert popołudniowy, poświęcony Chopinowi i 
Momauszce. W kcnceroie biorą udział p. p.: Rab- 
cewiiczowa, Zboińska-Ruszkowska, oraz p. Do­
bosz. Całkowity dochód przeznaczony zostaje aa  
Kioto Szkolne przy semimarjuim dla nauczycielek 
ludowych.

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH 
ŚWIATOWID — Tajemnice dżungli afrykańskich.

Sezon kinowy rozpoczął się niezwykle cieka­
wie. Mamy na ekranach stolicy tyle interesują­
cych i dobrych obrazów, że tnudnio wprost zdecy­
dować się, do którego z teatrów  świetlnych Mc 
wcześniej. Faktom, zasługującym na podkreślenie 
jest to, że próciz „sztuk" filmowych wyświetlane 
są również i programy pouczające.

Na ekranie „Światowida' gości film, będący 
jednym z najciekawszych filmów podróżniczych, 
żywy dziennik wyprawy filmowej wgłąb Afryki— 
wyprawy, o której wyruszeniu w drogę ongiś ko­
munikowaliśmy.

Przed oczyma zachwyconych widzów przesu­
wa się tabor dzielnych podróżników. Początkowa 
podróż odbywa isdę przy pomocy wołów pociągo­
wych, następnie n,a skutek zarazy wśród bydła— 
samochodami — lub na ramionach czarnych ro­
botników. Cierpliwy operator ukryty wśród zaro­
śli podpatruje życie dzikich mieszkańców dżungli 
i daje najpiękniejsze, bo prawdziwe, studja z ma­

tury. Bajeczne stada pingwinów, strusi, sępów; 
dzikie lwy, pantery, bjeny, żyrafy, zebry, dzi­
ki ii t. d. Wprost trudno wszystko wyliczyć. Zwie­
rzęta nie wiedzą, że są filmowane, więc zachowu­
ją isdę naturalnie. Od czasu do czasu trafia się, 
wywołująca śmiech ma widowni .potyczka synów 
dżungli z samochodem, .czasem uśmiech rozczule­
nia budzi rozkoszne lwiątko, prześliczna .niedo­
łężna malutka ,ka-ma, prześmieszmc dziwolągi — 
żółwie

Całość jest niezrównana. Wszystko żyie, 
nic nie gra, niema reżysera, ani dekoracji, jest 
przyroda i życie niezmierzone, — ludzką nogą 
nietknięte wśród obszaru dżungli.

Nie brak a typów murzyńskich. Mamy przeró­
żne piękności szczepów afrykańskich, tańce dzi­
kich,, tajemnicze, niezrozumiałe obrzędy.

Dzielny kierownik ekspedycji Snów zasługuje 
na uznanie — kino „Światowid" — za wyświetla­
nie pioraz pierwszy w Polsce tego .ze wszech .miar 
pouczającego filmu — .zasługuje ma szczere po­
parcie z,e strony publiczności, a zwłaszcza nodzi 
ców. Ten film to żywa 'książka geografji przyrod­
niczej, a każdy rozdział z niej głębiej w pamię- 
c zastanie n,iż tomy drukowanych martwych słów,

łka.

SPORT.
W isła (Kraków) — Polonja 4:2 (2:2).

Trzydniowe zawody sportowe, organizowane 
z okazji 10-lecia S Polonja, rozpoczęły się wczo­
raj meczem Wisła — Polomfa, który zakończył 
się porażką mistrza stołecznego, w stosunku 4:2.

„W isła" wystąpiła bez Kaczora i Reymana I. 
„Polonja' bez Butanowa I.

Gra nie należała do zbyt ciekawych, pomi­
mo tempa w jakim była prowadzona. Mistnz sto­
łeczny grał słabo. Szczególnie linja pomocy nie 
sprostała zadaniu, grając zbyt defensywnie. A tak 
— miał kilka dobrych momentów, jednak ogólnie 
akcje jego były blade.

Najlepiej jeszcze zademonstrowało się trso o- 
bronne, w którem Bułanow II grał bez zarzutu.

„W isła" — nie pokazała nam tego, czego na­
leżałoby się spodziewać, jednak górowała i to  wir 
docznie, nad mistrzem stolicy.

Już w pierwszej minucie uzyskują krakow ia­
nie punkt dla swych barw Następnie pewne zde- 
nerwowanie w szeregach „Polo-nji .

„Wisła" uzyskuje kompletną przewagę nad 
bezplanowo grającym mistrzem Warszawy, Gra 
powoli wyrównywuje się, przynosząc W arszawia­
kom dwie bramki, strzelone przez Grabowskiego l 
Tiupalskiego. Po przerwie „Polonja ' inicjuje szereg 
ładnych ataków, jednak bezskutecznie. Kalka kry­
tycznych sytuacji podbrackowych — wyjaśnia
Bułanow II. . . .

Pod koniec mistrz stołeczny ogranicza się tyl­
ko do obrony.

Przy stanie 4:2 sędzia odgwizduje koniec za­
wodów.

A teraz słów kilka pod adresem kierownict­
wa Sekcji P.. N. „Polonji": Od dłuższego już cza­
su odnosi się wrażenie, że coś psuje się w Sekcji 
piłki nożnej. Każdy rządzi ma swój sposób.

Dowodem tego wczorajszy jubileuszowy mecz 
„Pc.ilon.ja' — początkowo gra w dziesiątkę, bez 
Czajkowskiego i to staje się poniekąd powodem
utraty  bramki.

Czyż mistrz stołeczny nie może wystąpić w 
komplecie, chociaż na jubileuszu swego 10-lecia?

M. K.
Mecz Hazeny Polonja — W arszawianka 15:8.

Mecz żeńskich drużyn czeskiej gry w pitkę 
ręozną „Hazena" rozegrany między Polom,ją i W ar­
szawianką przyniósł zwycięstwo Potom ji w stosun­
ku 15:8, do przerwy 6:4. Drużyna Polonji wykaza­
ła beziwz.ględną wyższość techniczną, szczególnie 
w linji napadu. Sędziował p. Fenecz.

Polonja II — Varsovia II 5:3 (3:1).
Przcdmeoz zawodów Wisła — Polonja. Gra 

nieciekawa, chwilami brutalna, gra obu drużyn na 
jednakowym poziomie, po przerwie jednakże Po­
lonja dzięki intensywnemu atakowi zyskuje prze­
wagę >

DRUGI DZIEŃ JUBILEUSZOWYCH ZAWODÓW 
K. S. POLONJA.

Dziś dm. 12 b. m. o godz. 14.30 początek mię­
dzy® anod o-wch zawodów lekkoatletycznych z na­
stępującym programem:

Przedbiegi 100 mtr., pchnięcie kuli, bieg 5000 
m,tr„ przedbiegi 200 mtr., bieg 800 m tr , skok w
dal, przedbiegi 400 mtr.

O gad z. 18-tej przedbiegi 400 nrtr. przez płot­
ki#

O godz. 16.30 mecz piłki nożnej Wisła (Kra­
ków) — Pogoń (Lwów).

W niedzielę dokończenie zawodów i meaz
Pogoń — Polonji.

Zawodnicy czeskosłowaccy przyj eóhaili w pią­
tek w liczbie szeciu (Jandera, Chmelik, M acha u, 
Jabn, lira, i Fileiscber) Inni zawodnicy, między ni­
mi Węgrzy (Somfai i Juhasz) przyjeżdżają w so- 
botę.
Polscy „globtrotterzy" przekroczyli granicę czeską

Cieszyn, 11.IX. (C.-S.). W dniu wczorajszym 
przekroczyli kolarze łódizcy Herstein i  Puppe gra 
nicę czeską, udając się w  dalszą drogę dokots 
świata. Kolarze ci przebyli już przeszło 2000 kim 
w  ciągu niespełna dwuch miesięcy.

Zawody atletyczne o mistrzostwo Polski.
W dniu dzisiejszym rozpoczynają się zawody 

atletyczne o mistrzostwo Poilski w zapasach i  pod. 
noszeniu ciężarów. Zawody odbywać się będą w 
cyrku Mroczkowskiego na Ordynackiej począw- 
szy od godz. 15-tej (walki eliminacyjne) .olraz 20 
tej finały i mistrzostwa w podnoszeniu ciężarów 

----------::ooo::----------

Spółd !BlóV Bil MmH f t fS T W l  z o g r .  o d p .

ul. BRACKA lVr. 17, I-sze piętro, lei: 238-11. 238-60, 233-79.
Załatwia wszelkie o perac je  bankow e, jak  to: kupno i sprzedaż papie­

rów wartościowych i w alu t obcych ,  przekazy, czeki i akredytywy, wypła­
ty w granicach państwa;

przyjmuje wkłady term inow e, za w ym ów ieniem  i na  każde żądanie; 
przyjmuje oszczędności na książeczki wkładow e im ienne  od  naj­

drobniejszych sum  na dogodnych  warunkach;
w y p o ż y c z a  s k a r b o n k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e  o s o b o m  p r y ­

w a t n y m  i in s t y t u c j o m  s p o łe c z n y m ;
wydaje wszelkiego rodzaju pożyczki swoim udziałowcom; 
przyjmuje inkaso na wszystkie miejscowości w kraju za m in im alnem  

w ynagrodzeniem .

D A R M O
Szlafroki Zł. 8.—
Suknie wełniane „ 12.— 
Bluzki wełniane „ 4.—
Dżemppy 5.—
Żakiety wełniane „ 12.— 
Reformy ciepłe „ 4.50
Chustki wełniane „ 15.— 
Koszule damskie „ 3 51

prawie  
polecamy

Prześcieradła Zl. 4.50
( łą c z n ik i  „ 1.50
Kołdry „ 5.—
Koszule m. zef. „ 4.50
Kalesony ciepła para  4.50 
Koszulki ciepłe „ 4.50
Madapolam m etr „ 1.30
s u r ó w k a  ,. „ 1.10

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

B - e l a  Z a n d e r ,  M arszałkowska 88.

DR.  M E D .  K. K R A J E W S K I
s p e c j a l n o ś ć :  d ia g n o z a  i l e c z e n i e  s y f i l i s u .

Przyjmuje od 8 do 10 rano  i od  12 do 8 ej wiecz. 
N o w o g r o d z k a  4 2 ,  tel. 260-25.

Węgiel
pierwszorzędnych kopalń

o 15°!o taniej!
Za gotówkę 
i na kredyt

ISKRA“
M i r t a  16, tal. 263-68.
Dojazd tramw.: 7, 8,

6 i 22.
Zamówienia przyjmujemy 

również telefonicznie. 
Dla kooperatyw i urzę­

dów znaczne ustępstwa.

ODCISKI
Z G K U B l A i . f i .

BBODAVnd
P O W R O TN IE

, K  L A W I O L ”
LRB.CH EH. FflEM.

I S K I

|  oiitoszE nu 6108(1 :. I

SU u „Leonara", 
Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re­
tuszowanych od zi. 1.50, 12 foto­
grafji—2.00. Portrety wykwintnie 
wykonane.

firsmnfnm i Instrumenty muzy- Uldl l lUl l i l l j f  czne w wielkim wy-

M E B L E
5 używane w wielkim wy­

borze polecamy tanio, 
życzącym ratami.

SOLNA 18 m 4.

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

fotogiatnicie f .  u  cB,° '" ? ;y*.
Świat 61. 6 fotogr. retuszowa­
nych 2 zł., 12 fotogr. 3 zł. P or­
trety tanio.

PLATERY
o gw arant'w anem  srebrzeniu i 
na blałvm metalu, trwałe tanio 
do nabycia tylko w f i r m i e  
,iLuxe“, Jarozi iim skie 4. 

Telefon 1/1-53.

I I )  CHOROBY PIERSIOWE S S ?
„Balsam Thiocolan flge" jedno­
cześnie przywraca apetyt, wzma­
cnia organizm, powiększa wagę 
ciała, usuwa uporczywy kaszel. 
Używać za poradą lekarza. Sprze­
dają apteki, składy.

Dr. med. K A T Z dZr .,na4-7.
wener., skór, niemoc płc. W ) rUMMRV żołądka, kiszek, 

AA) LnliltUDY obst.ukcje usu­
wają „Szwajcarskie gorzkie zio­
ła" S^marką „kogut" Idealny 
naturalny łagodny środek prze­
czyszczający ułatwiający funkcje 
organów trawienia i przeciwko 
nadm iernej otyłości. Sprzedają 
apteki, składy. Skł. główny Apte­
ka Freta i 6.

R o b o tn ic y  p o p ie r a jc i e
s w o je  p is m o  c o d z i e ™

do szycia znane „Ka- 
 sprzyckiego" Nagro­
dzone wielkiemi ztotemi m eda­
lami. Tanio poleca Hurtownia 
„The Kasprzycki Company" War­
szawa, Marszałkowska 153. Te­
lefon 104-51. Chłodna 28. Pro­
wincja zamawiać może listownie.

Nil DIITV wyroby futrzane: ma- 
HH ilHl! rynard  krecie, lisy. 
szale, kołnierze i t. d poleca fir- 

umilU Kum* 5fima:
Telefon 505-28.

Ołlltll z9rane Polaniane kupuje r i j l j  lub zamieniam na nowę. 
Plącę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fet- 
genbaum, Bielańska I.

7|jn|Cy na Kursa Handlowe rocz- 
LHrlul ne pod kierunkiem Ign. 
Sekuiowicza, Zórawia 42, przyj­
muje Sekretarjat Kursów cały 
dzień. Obszerne programy nauk 
handlowych, gospodarczych dar­
mo. Zamiejscowi listownie.

ICny sztuczne, korony złote, 
ł( u I szczęki, przeróbka niedo­
pasowanych zębów, plombowa­
nie. wyjmowanie bezbolesne. Nie­
zamożnym ustępstwa. S p ł a t y  
częściowe. Lecz. zębów Twar­
da 45 mieszkania 2, róg Złotej.

U h m t u r i l f  Ślusarski w sutery- 
H d l M l u l I n  nie. dobry punki, do 
odstąpienia Wiadomość: Wro­
nia 45, dozorca.
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